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Dr, ALEKSANDER V0GEL.
S ia r a  r e d a k o y l : ni. Sykatnska L. 40, 1. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godi. 1 w południe 

B iu ra  a d m ln lB tr a a y l: ni. Kopernika 1. 7, par­
ter (sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem bez przerwy,

P r z e d p ła ta  n a  „ G a ze tę  N a r o d o w ą  w y n o s i
w« Lwowie : ni prowincji j u  graaieę {

miesięcznie S kor. 3  kor, 60  h.
kwartalnie 6  „ 7 „ 5 0  „ 10 kor. 5 0  ii.
półrocznie 1 3 ,  1 5 ,  — „ 3 1 ,  — „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz a „ T y g o d n ik ie m  m ód  i  p o w leżo i"  l i t
te* z warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 18 to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  b.

na prowincyi 0 „ 00 .
W> Lwowie za odnoszenie de domi dopłaca elf 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G ŁCSZEN IA  1 P R Z E D P Ł A T ?
przyjm ują: W e L w o w ie :  Administraeya „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
P asa i H adsinana; W e W ied n 'u : Haasensteiu & 
Vogler (Otto Mass) Walfiscbgasse 10. B udnlf Mos«e 
Seilerstadte 2, A. Oppelik Gi iinungergasse 12, M 
Dnkes N achf.: M ai. Aupenfeld & Emerieh Lessner 
I W ollzeile nr. 9, Schallek Wollzeile 11, J. Dannen- 
berg II Praterstrasse 83, Adolf Cbulawski VI. 
Getreidemarkt nr. 13; E. Braun I. RotHnturm- 
strasse 9 ,  W B u d a p e s z c ie  .Juliusz Leopold VII. 
Elisabethring 54; W e F ra n k fu rc ie  u M.: Haa- 
senstein A Vogler i G. Daube A Cornp.; W  P a ­
r y ż u  : C. Adama Ciborowskiego następca; R a­
czkowski 14, Citó de Trevisę Paris

CERA O G Ł O SZ E Ń : O głoszenia iw y -  
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 bal. N adesłane  za wiersz lub 
jego miejsce 60 bal. G losy  pnblloznośot za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P ry w a tn a  k o rrs -  
pondenoya 6 bal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 h-, na prowincyi 10 hal.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ci.)

U przełomu.
IV.

Polaków mało obchodzą dyplomatyczne 
konszachty, choć i te oczywiście bez wpływu na 
ich losy pozostać nie mogą. Ale od rozumu poli 
tycznego Polaków w czasie dzisiejszego przesi­
lenia, rzec można, że przyszłość narodu w naj­
bliższym okresie dziejowym zależy. Muszą być 
zatem trzeźwi, obliczyć się sumiennie z niebez­
pieczeństwami, które im grożą, z własnemi si­
łami, ze skutkami swoich czynów i z tem, co się 
obecnie naprawdę osiągnąć da, nie żądać tego, 
czego otrzymać w najlepszym nawet razie nie 
mogą

Świat cały przyznaje, że Polacy dali w o- 
statnich czasach dowody niebywałej dotąd doj 
rzałości politycznej. Nie dali się porwać rewo 
lucyjnej agitacyi organizowanej przez socyalistów 
i przez żydów, a wtedy nawet, kiedy krew zale 
wała bruk warszawski, kiedy formalne powstanie 
wybuchło w Łodzi, wszystkie poważne warstwy 
narodu i ogromna jego większość tak wyraźnie 
nad wywołaniem rozruchów ubolewały a od roz­
ruchów samych stroniły, że najzaciętsi nasi w ro ­
gowie musieli przyznać, iż polskiej rewolucyi 
nie było. Nie rzucono także haseł, któreby na 
ród rosyjski obrazić, jego pairyotyzm obruszyć 
mogły, nie wydano choćby na języki wojny pań­
stwu rosyjskiemu, a zwalczano system tylko rzą­
dowy ; owszem szukano porozumienia z naj­
dojrzalszymi żywiołami pośród rosyjskich libe­
rałów, oświadczając gotowość do wspólnej pracy 
około wspólnego odrodzenia, za wyraźnie posta­
wioną cenę ważnego uznania naszych praw na­
rodowych.

Wierzę, że naród polski żadną prowokacyą 
nie da s<ę odwieść od obranego przez siebie po­
stępowania; jest to rzeczą konieczną ze wzglę 
du na Królestwo, choćby dlatego, że Prusacy 
czyhają tylko na sposobność wkroczenia, a w kro­
czywszy, będą mieli do wyboru dwa zarówno 
zgubne dla nas sposoby postępowania, albo za­
bór kraju po Wisłę i germanizacyę na zabój, 
albo też srogie poskromienie Polaków i oddanie 
kraju napowrót w ręce rozjuszonej na nas a 
wdzięcznością wobec Prus zniewolonej Rosyi. 
Postępowanie takie jest tem bardziej mezbędnem 
ze względu na Litwę i Ziemie Ukramne, gdzie 
Polacy mogą być narażeni na najsroższy fjucisk, 
mający ich eksterminacyę w prost na celu, gdzie 
do wpływu i znaczenia jakiegoś dojść mogą tylko 
wtedy, kiedy się okażą żywiołem ładu, zdolnym 
rozmaite fantastycznie radykalne partye narodo­
we i wyznaniowe godzić między sobą i w kar­
bach utrzymać.

Nie ze wszystkiem odwykliśmy jednak od 
rzucania haseł pięknie brzmiących, postępowych, 
a dla wielu sympatycznych, których doniosłości 
nie zbadaliśmy wpierw uważnie. I tak nie tylko 
w Rosyi, ale także w Polsce powtarza się usta­
wicznie nietylko przez socyalistów stawiane żą­
danie powszechnego, równego, bezpośredniego i 
tajnego głosowania. W tych nawet krajach lądu 
stałego, gdzie takie głosowanie u wyszkolonej 
już wpierw konstytucyjnie ludności zaprowadzono, 
okazało się rzeczą niebezpieczną, obniżającą po­
ziom ciał parlamentarnych. W Japonii powsze­
chnego głosowania i teraz nie ma jeszcze, a gdy 
po rewolucyi zaprowadzono zrazu we Francyi, 
w Niemczech i w Austryi głosowanie powsze­
chne, wywołało chaotyczne wstrząśnienia i spro­
wadziło absolutystyczną reakcyę. Dopiero później 
na zasadzie cenzytarnej zaprowadzone izby zdoła­
ły ugruntować wolność obywatelską, a gdzie do 
głosowania powszechnego powrócono, powrócono 
doń dopiero po długich latach, kiedy się cała już 
ludność używania wolności nauczyła. W Rusyi 
przejście z bezprzykładnego absolutyzmu do gło­
sowania powszechnego musiałoby najgorsze zro 
dzić owoce, nowemu równie srogiemu absoluty­
zmowi torować drogę, a żądanie głosowania po­
wszechnego nieszczere, ze względów taktycznych, 
to bawienie się z ogniem, które straszliwy pożar 
wzniecić musi. Iw  Polsce także wcale nie dojrze­
liśmy do głosowania powszechnego, a jeśli przy­
szła polska reprezentacya ma swojemu .zadaniu 
sprostać, trzeba wprawdzie, aby lud wiejski 
swoich wybierał posłów, ale trzeba zapewnić w

Izbie wpływ należyty klasom zamożnym i oświe­
conym, zdolnym jedynie losami narodu pokie­
rować.

Trzeba także dokładnie zdać sobie sprawę 
z tego, czego chcemy, domagając się zupełnej au­
tonomii Królestw a. Gotowi nas złapać za słowo 
w sposób, z któregobyśmy zupełnie radzi nie byli. 
W yobraźmy sobie, że ktoś ustanowi napowrót 
cłową granicę między Królestwem a cesarstwem, 
Polaków zamieszkujących Królestwo ogłosi na 
Litwie cudzoziemcami, od wszelkiego wpływu na 
sprawy zaniemeńskie i zabużańskie wykluczy.

W szak to bywało już i stać się znowu mo­
że, ale bywało w czasie, w którym w Królestwie 
żaden przemysł nie istniał. Żadne obywatelskie 
swobody, żadna ustawodawcza władza warszaw­
skiego sejmu nie mogłaby w państwie zawisłem 
od obcej potęgi wynagrodzić ruiny ekonomicznej, 
na którą kraj zostałby skazany. Podobne stosun­
ki doprowadziły niegdyś z nieubłaganą konse- 
kwencyą do orężnego powstania, a potem do 
strasznej repressyi; dziś musiałoby się Królestwo 
ekonomicznie zrujnowane stać widownią najna­
miętniejszych walk społecznych, ku wielkiej ra ­
dości naszych wrogów, wołających ; żeśmy naro­
dem niepoprawnym, do wolności niezdolnym. 
Prócz tego Polaków zamieszkałych poza Króle­
stwem oddalibyśmy na pastwę. Jeśli przyjdzie do 
parlamentu rosyjskiego,„koniec.znem jest, aby tam 
zasiadała reprezentacya polska jak najliczniejsza. 
Gdyby naprzykład posłowie z Królestwa zjawiali 
się tam tylko w razach wyjątkowych, wpływu 
swojego w niczemby na prawdę na szali rzucić 
nie mogli.

Domagać się autonomii narodowej i obszer­
nej autonomii prowincyonalnej dla Królestwa 
musimy, ale rzeczą rozsądną byłoby przystąpić 
do programu autonomicznego całego państwa, 
autonomii osobnej innych także prowincyj, a 
przede wszystkiem Litwy — i trzech gubernij po­
łudniowo zachodnich. Taki program stawiają już 
niektóre dzienniki rosyjskie, taki program po­
stawią niezawodnie nie tylko Litwini i mieszkańcy 
Wołynia, Podola i Ukrainy, ale także Małorosya- 
nie, Finlandczycy, mieszkańcy Kaukazu, Krymu, 
prowincyj bałtyckich, kraju Nadwołżańskiego i 
Syberyi. Tylko przy znacznej autonomii tak da­
lece różnorodnych dzielnic państwa rosyjskiego 
może w niem zakwitnąć ład i wolność, a Kró 
lestwn polskiemu przypadnie z natury rzeczy 
większa m iara narodowej i krajowej odrębności. 
Ale na to, aby taki ustrój nastał i aby się utrzy­
mał, trzeba, aby posłowie z Królestwa nieustannie 
zasiadali nietylko w pierwszych parlamentach, 
któreby o ustroju państwa stanowiły, ale i w przy­
szłym, wspólnym parlamencie, bez któregohy się 
już teraz pod żadnym warunkiem obejść nie 
powinno.

Kiedy liryczna zgoda z rodakami wyznania 
mojżeszowego rozbrzmiewała przed czterdziestoma 
czterma laty po całej Polsce, dają się dziś dzikie 
słyszeć rozdźwięki. Część żydów, wyrzekająca się 
wszelkiej wspólności z naszymi narodowymi ce­
lami, bałamuci robotników fabrycznych, naraża 
ich na nędzę i śmierć, a całemu krajowi naj 
sroższą wyrządza szkodę. Nato odpowiada wielu 
chrześcijan hasłami antysemickiemu Te hasła sta­
nowczo obcemi nam pozostać powinny, mogą 
nas tylko osłabiać i zgubić, bam i praw pozbawieni, 
musimy każdemu plemieniu i każdemu wyznaniu 
do równouprawnienia dopomagać. Ale żydzi zacni 
i oświeceni, wiedząc, jaka nienawiść do żydów 
panuje u ciemnych mas, na ogromnych obszarach 
ziemi, powinni swoim współwyznawcom wytłó- 
maezyć, że dziś, chcąc uniknąć rzezi, muszą się 
zgodzić na pewne ograniczenia w swojem równo­
uprawnieniu, a nadewszystko winni się wstrzymać 
od wszystkiego, czemby wybuchy zwróconego 
przeciw sobie fanatyzmu spowodować mogli.

Nasze wady narodowe zbyt dobrze światu 
są znane, bo stały się powodem niejednego gło­
śnego narodowego nieszczęścia. W każdej nie 
mai doniosłej chwili dziejowej dzieliliśmy się na 
stronnictwa, walczące z sobą tak zacięcie, że 
zwycięstwo partyi wydawało się rzeczą nierównie 
donioślejszą od dobra narodowego. Szkalowaliś­
my się nawzajem, używaliśmy haseł zgubnych, 
popełnialiśmy czyny, o których wiedzieliśmy, że 
sprowadzą klęskę narodową, byle tylko zaszko­
dzić przeciwnej partyi w narodzie. Młodzież pol­
ska zawsze była skłonna najzasłużeńszych w na

rodzie potępiać, własnego tyłko słuchać niedo- 
świadczenia, robiąc politykę na własną rękę, go­
rąco ukochaną przez siebie ojczyznę w prze­
paść popychać — a sta rs i młodzieży nie tylko 
pobłażali, ale ulegali. Od zgubnej stronniczej z a ­
ciekłości żadne stronnictwo u nas nie bywa wol- 
nem, grzeszą tem samem radykalni i konserwa­
tywni, demokraci i arystokraci. Być może, że 
wszystkie narody do tych samych grzechów by­
wają skłonne, ale w uaszem położeniu winniśmy 
ich się święcie wystrzegać, a dawne przywary 
odzywają się teraz, kiedyśmy powinni wysilić 
wszystkie siły swojp, aby dojść do zgodnego 
wszystkich narodowych żywiołów postępowania, 
do czynnej solidarności narodowej, a to tem bar­
dziej. że jeśli anarchia rosyjska dalsze jeszcze 
poczyni postępy, ujdziemy wtedy tylko zgubie, 
gdy się znajdą w dzielnicach polskich ludzie, 
zdolni przewodzić i  społeczeństwo, umiejące 
słuchać.

Ale tam, gdzie nie ma żadnych wynikłych z 
wyboru instytucyj publicznych, trudno o wodzów 
i o posłuszeństwo społeczne. Wszelkie powagi, 
czy to jawne, czy to bezimienne, muszą być za­
równo samozwańczemi, każdemu się zdaje, że 
jego zdanie jest, czy też powinno być zdaniem 
większości, musi panować cbaos wyobrażeń, z 
którego odnoszą korzyść żywioły anarchiczne, 
ze szkodą dla kraju i szkodą także dla państwa. 
Więc rzeczą najpilniejszą, aby ustanowiono auto­
nomiczne urzędu, z wyboru pochodzące. Oczywi­
ście potrzeba organizacyi wspólnej całego kraju, 
sejmu, ktorego uchwały wyrażałyby jaw nie myśl 
narodu. Ale jak długo takiego sejmu nie będzie, 
już same wspólne narady naczelników miast i 
powiatów, pochodzących z wyboru, narady przy 
których mniejszość musiałaby się zawsze poddać 
zdan:u większości, wytworzyłyby władzę jaw ną i 
legalną, za której wskazówkami cały kraj pójść 
powinien i niezawodnie pójdzie. Wątpić należy, 
aby większa, jak u nas, karność i zgoda zapano 
wała u owych narodów ościennych, które nam 
najostrzej nasze narodowe zarzucają waśnie, gdy­
by się znalazły w położeniu, w którem pozostaje 
większa część Polski. Gdzie mamy reprezentacyę 
legalną, tam daliśmy już jaw ne tego dowody, że 
umiemy być karnymi i solidarnymi, tam stronni­
ctwa ścierają się z 80bą przy tej reprezentacyi 
wyborze i w czasie jej narad, a całe społeczeń­
stwo postępuje w sprawach narodowych solidar­
nie a zgodnie z uchwałą wybranego przez siebie 
ciała.

Jeśli będzie Koło polskie w parlamencie 
rosyjskim, a musi być, jeśli Polacy do udziału 
w parlam encie powołani będą, jest rzeczą, o któ­
rej wszyscy u nas wiedzą, że to Koło powinno 
byc solidarne i nie pisałbym wcale o tem, gdyby 
pewne balamuctwa nie były się już wkradły do 
odezw, określających przyszły tego Koła ustrój. 
Ze to byłaby najpoważniejsza na świecie repre­
zentacya polska, więc tej reprezentacyi statut 
dla nikogo w Słowiańszczyźnie obojętnym nie bę­
dzie, dla Polaków na całym świecie największe 
będzie posiadał znaczenie.

Otóż rzucono już hasło solidarności w spra­
wach narodowych tylko Doświadczenie Polaków 
w Berlinie a zwłaszcza w Wiedniu świadczy o 
tem aż nadto wyraźnie, że solidarność tak ogra­
niczona nie przyda się praktycznie na nic. Nic 
nie pomoże narodowi, że posłowie polscy będą 
głosować jak jeden mąż lam. gdam chodzi o p ra ­
wa nasze, jeśli będą głosować sami, jeśli nie po­
parci przez inne wpływowe żywioły nie osiągną 
innego skutku swojem głosowaniem nad ten, że 
zaniosą protest przeciw krzywdzie. Samymi pru- 
testami nic się nie zdobywa i owszem można 
przeciw sobie wywołać rozdrażnienie i stać się 
mimowolnym powodem sroższego jeszcze swoich 
ucisku. Jeśli się posłowie polscy w rosyjskiej 
konstytuancie, albo w ogóle w jakimś rosyjskim 
parlamencie zjawią, to nie na to, aby lamento­
wać i protestować solidarnie, ale na to, aby jak  
największą miarę dóbr i praw dla narodu swo­
jego uzyskać. Na to, aby to módz uczynić, muszą 
nabyć powagi i dzięki temu znaleść przymierza. 
Jeśli zaś jedna część Polaków będzie głosowała 
z radykalną lewicą a druga z umiarkowanem 
centrum, jeśli jedni będą sprzyjać rządowi, zwal­
czanemu przez drugich, jeśli dążąc do rozmaitych 
celów społecznych w sprawach wielu zwalczał 
się będą jawnie w obec obcych, nikt o sojusz

z Polakami dbać nie będzie. Polskie interesy 
pójdą koniecznie w poniewierkę. Tylko solidar­
ność członkow Koła polskiego we wszystkich 
sprawach może temu Kołu zapewnić znaczenie, 
umożliwić pożyteczną dla narodu służbę. Ta soli 
darność Polaków po obcych parlam entach i soli­
darność przy urnie wyborczej tam wszędzie, 
gdzie może być wybranym kandydat naszemu 
narodowi obcy, albo solidarności tamtej, parla­
mentarnej nie uznający, są to rzeczy dla jedno­
stek często bolesne, ale dla sprawy powszechnej 
konieczne; uznać tę solidarność jest obowiązkiem 
bardzo ciężkim, ale obowiązkiem, który wypełnić 
musi każdy Polak, miłujący istotnie Ojczyznę, nie 
przekładający ponad Ojczyznę haseł jakichś kosmo­
politycznych, stronniczej zaciekłości, albo miłości 
własnej.

Powtóre powiedziano, że w razie wyborów 
do palamentu rosyjskiego ma być narodowym 
kandydatem uznany ten tylko, kto się z góry za 
pewnym programem postępowania oświadczy. To 
znaczy wykluczać z góry z solidarnego Koła tych, 
którzy mają odmienne zapatrywania polityczne, 
choćby się pokazało, że stanowią większość po­
śród polskich posłów. -  Albo też to znaczy 
obowiązać z góry Koło do postępowania, które 
może się na miejscu okazać dobrem, ale które 
może się także okazać zgubnem dla sprawy na 
rodowej — Nie tamtędy droga! — Kandydatem 
narodowym będzie każdy Polak, który oświadczy, 
że do solidarnego Koła przystąpi. Zwolennicy 
rozmaitych programów mogą się zwalczać jawnie 
przy wyborach tam, gdzie wybór kandydata na­
rodowego wcale niczem zagrożony nie je s t; — 
w innych okręgach wyborczych musi nastąpić 
porozumienie przed wyborami, przy urnie muszą 
wszyscy występować solidarnie. Jak się Koło 
zejdzie, spotkaią się poraź pierwszy wysłańcy 
najdalszych okolic, obrońcy najrozmaitszych prze­
konań — dowiedzą się tam dopiero posłowie o 
nieznanych sobie stosunkach i potrzebach, roz­
patrzą się w położeniu, jakie zastaną, wejdą w 
styczność z innemi stronnictwami i na tej pod­
stawie powezmą uchwałę co do swego przyszłe­
go postępowania. Na Kole każdy będzie swego 
zapatrymania bronił, stoczy walkę o swoje prze­
konania, ale wszyscy pochylą czoło przed uchwałą 
większości.

Przedwcześnie teraz mówić o Kole połskienj 
w Petersburgu czy Moskwie, do którego może 
nigdy nie przyjdzie. Nikt nie zna dróg, któremi 
Opatrzność poprowadzi nasze społeczeństwo do 
chwili, w której przyjdzie dla większości pol­
skiego narodu czas na polityczne czyny. Kto wie, 
może krwawa anarchia zapanuje w Rosyi i P o l­
skę także w swój wir porwie ; kto wie, może 
sroższy jak dotąd ucisk zapanuje chwilowo i sa 
modżierżawie, poparte pruską przyjaźnią i nawet 
pruskim bagnetem, zanim runie, sprawi sobie 
biesiadę bezprawia Kto wie, a nieostrożna i 
dumna ręka niemieckiego cesarza może dziś ju ­
tro rozniecić pożar straszliwy, w którym być 
może, sam spłonie — ale z którego żagwie pło­
nące na naszą lecieć będą głowę ; więc nam się 
uzbroić w bart, w cierpliwość i rozum, a strzedz 
się przed zbytniem politykowaniem, pilnować po­
wszedniej roboty, uczyć się i pracować, szukać 
wszystkiego, co nas zjednoczyć, unikać wszystkie­
go, co nas powsśnić może.

SPEKTATOR

Sprawa szkolna w Królestwie.
(Koresp. Gaz. Nar.)

W arszaw a 6 sierpnia.
Na zebraniu u hr. Krasińskiego w dniu 11 

lipca, jak  wiadomo, 57 głosami przeciwko 3 wy­
ra; ono przekonanie, że w interesie naszego spo­
łeczeństwa należy wpływać na powrót młodzieży 
do szkół z rozpoczynającym się rokiem szkolnym, 
przyczem z naciskiem podkreślono konieczność 
dalszego protestu na innej drodze przeciwko 
istniejącemu w obecnej szkole stanowi rzeczy, 
oraz potrzebę dalszych nieustannych starań o 
szkołę narodową polską.

W kilka dni później (15 lipca) nad sprawą 
strajku szkolnego obradowało liczniejsze grono 
przedstawicieli warszawskiej palestry. Głosy mów­
ców były podzielone: jedni przemawiali za konie­
cznością utrzymania strajku, drudzy byli zdania, 
że młodzież powinna wrócić do szkoły. Obrady

przeciągnęły się do późnej godziny, przyczem me­
cenas Pepłowski, poparty przez kilku najpowa­
żniejszych przedstawicieli adwokatury w arszaw ­
skiej, zaznaczył z naciskiem, że zebranie to uwa- 
żanem być może tylko jako zwołane w celu wy­
miany zdań i wyjaśnienia kwestyi i że żadnego 
głosowania być nie powinno, większość jednak 
wypowiedziała się za koniecznością głosowania, 
na skutek czego ci, którzy uważali zebranie za 
uprawnione li tylko do wymiany zdań, w liczbie 
26 zebranie to opuścili. Na sali pozostało około 
100 osób. Gdy pod głosowanie poddano wniosek, 
wypowiadający się za dalszem trwaniem bezro­
bocia szkolnego, znaczna większość obecnych 
uchyliła się od głosowania, a tym sposobem wnio­
sek za utrzymaniem bezrobocia szkolnego został 
przyjęty większością 27 głosów na 31 głosu­
jących !

Takim jest rzeczywisty przebieg t. zw. wie­
cu adwokackiego, o którym pćźniej na mieście 
opowiadano, że wypowiedział się za strajkiem 
246 głosami na 266 głosujących. Cyfry powyższe 
podało nawet jeduo z pism galicyjskich.

Metoda, stosowana przez pisma galicyjskie, 
popierające strajk szkolny, a polegająca na  ten­
dencyjnie talszywem przedstawianiu spraw w ar­
szawskich, ujawn.ła się jeszcze dobitniej w nastę­
pującym nader ciekawym i pouczającym wy­
padku.

W nr. 332 Słowa polskiego z d. 19 lipca 
podany został w dosłownem brzmieniu rzekomo 
autentyczny tekst rezolucyi, powziętej w spra­
wie szkolnej przez liczniejsze koło osób, zebra­
nych w jednej z miejscowości podmiejskich. Punkt 
drugi tej rezolucyi ogłoszony był w Słowie pol- 
skiem  w takich słow ach: postanowiono wyrazić 
„jak najsilniejsze potępienie dla taktyki tych pa­
nów, którzy w porozumieniu z rządem wpływają 
na opinię publiczną, posiłkując się w tym celu 
prasą, w której w obec stosunków eenzuralnych 
niepodobna im odpowiedzieć". -  Z powodu za­
wartej w podkreślonych wyrazach insynuacyi 
zwrocono się do kierowników owego zebrania z 
należytem zastrzeżeniem i prośbą o stosowne 
wyjaśnienie. Od jednego z najwybitniejszych przed­
stawicieli tego zebrania otrzymano też oałkiem 
lojalne oświadczenie, że podkreślonych wyrazów 
w powziętej rezolucyi nie było wcale, że zostały 
one samowolnie wprowadzone do tekstu, ogłoszo­
nego przez Słowo Polskie i że z tego powodu 
odpowiednie sprostowanie, potępiające podobny 
manewr pisma lwowskiego czy też jego warszaw­
skiego korespondenta, zostało ze strony uczestni­
ków zebrania wystosowane do redakcyi Słowu 
Polskiego.

Stwierdzając ten istotny stan rzauŃy, można 
tylko wyrazić najwyższe zduańArie, że Słowo 
polskie w sprawach takiej pierwszorzędnej wagi 
korzysta z usług korespondenta, nie cofającego się 
przed podobną oczywistą nieprawdą. Ale jest to 
widocznie, jak powiedzieliśmy już, przyjętą w wie­
lu dzieneikach systematycznie metodą.

Twierdzenie, że cenzura nie pozwala za­
mieszczać artykułów za bezrobociem szkolnem, 
jest wręcz nieprawdziwem. Ataki zwolenników 
strajku bynajmniej nie napotykają trudności ze 
strony cenzury; dość powołać się w tym wzglę­
dzie na przedostatni nr. „Przeglądu Powszechnego*, 
będący jedną brutalną napaścią, pełną fałszów i 
paszkwilowego zacięcia. Tuka możność wypowie­
dzenia się w prasie za strajkiem lub przeciwko 
niemu jest rzeczą pożądaną w interesie ogólnej 
swobody dvskusyi, która oczywiście powinna być 
jaknajszerszą z obu srron i w niczem nie tamo­
waną przez cenzurę bez względu na to, czy cho­
dzi o ten lub ów pogląd na sprawę Natomiast 
każde ostrzejsze wyrażenie się o dzisiejszej szkole 
w artykułach przeciwko bezrobociu szkolnemu 
jest bezlitośnie kroślonem przez cenzurę; dość 
przytoczyć trudności, jakie pokonać musiała re- 
dakeya Biblioteki W arszawskiej, chcąc prze­
prowadzić znany artykuł prof. Askenazego o bez­
robociu szkolnem, nawołujący młodzież do po­
wrotu do szkół, a stanowiący długi akt oskarże­
nia przeciwko dzisiejszej szkole rządowej w na­
szym kraju.

A jednak gołosłowny ten zarzut, że cenzura 
nie pozwala pisać za utrzymaniem strajku, ma 
niby to tłómaczyć stanowisko, zajęte przez pewną 
część prasy, która postanowiła zamilczeć całą

Znakomitości
szkło z t)  cła

przez

(Oiąg dalszy.)

Państwo Trąbczyńscy posiadali synka je­
dynaka. Młodzian przystojny, utrefiony, elegan 
cki i wogóle fizycznie nadzwyczaj udatnie rozwi­
nięty, był w gruncie rzeczy skończonym niezdarą. 
Dolcio — tak się zwał młodzieniec — uosabiał, 
rzeeby można, przysłowiowo troski i pociechy ro­
dziców. Matka poczciwa, lecz o niezbyt bystrym 
umyśle, ze stronniczością zresztą wszystkim mat­
kom wspólną, upatrywała w wyperfumowanym ben- 
jaminku wszelkie możliwe zalety duszy i ciała, 
ojciec, zaprzątnięty bez przerwy walką ze swemi 
mikrobami, losami syna nie wiele się zajmował, 
Nadto należał on do owej wygodnej kategoryi 
ojców, którym się zdaje, że syn, rodzony syn, 
chociażby z wąsem poza uszy sięgającym, szpa­
kowatą czupryną lub łysiną jak talerz, wobec 
ojca pozostaje zawsze tylko synem, syńciem, ule­
głym dzieciakiem, którym według woli a nawet

i kaprysu rozporządzać możn i. Tak więc i Dol­
cio w stępiałej wyobraźni stetryczałego pana To­
masza pozostawał zawsze Dolciem, niemal tym 
samym z przed laty blizko •dwudziestu, o panla- 
lonikach z rozporkiem i buzią powidłami zam ur- 
dzaną.

— Dzieciakiem niechaj się matka zajmuje 
— mawiał z godnością pan Tomasz — dziecin­
na izba, pieluszki, bajeczki, to kobiece sprawy, 
a męską rękę należy oszczędzać na przyszłość, 
tak jest, na przyszłość — kończył pan Tomasz— 
fu r  die Zukunft.

Owa Zukunft jednakże zbliżała się szybko, 
o wiele szybciej nawet, niżby tego pragnął wie­
cznie swoją osobą zaprzątnięty farmaceuta.

Malec z błyskawiczną szybkością wyrastał 
na drągala, w szkołach zbierał skwapliwie „dwó­
je* na przemiany z „trójami*, ćmił papierosy 
jak kapral, podkręcał gęsto zasiane wąsiki i wre­
szcie bez wszelkich naukowych teoryj, a więc 
jedynie — jak mniemać można — drogą empi­
rycznych badań wiedziony, przyszedł do pozna­
nia pewnych tajników z olbrzymiej dziedziny 
przyrodniczej wiedzy. Najbliższym wynikiem o- 
wego samopoznania było nieodzowne wydalenie 
ze służby niejakiej Polusi, dzieweczki zatrudnio­
nej u państwa Trąbczyńskich przy tak zwanych

„pokojach4, dodaimy dla dokładności, osóbki 
wcale nie szpetnej i figlarnej.

— No — wyrzekł wówczas z pobłażliwo­
ścią powiadomiony o fakcie pan aptekarz — 
no, nic w tem znowu tak strasznego, chłopak 
przecież kiedy niekiedy bryknąć m '’si, zdarza się 
to na świecie nieraz... j a , es kommt vor...

Polusię zastąpiono Jagusią... już tym razem 
gwoli spokoju domowego dziewoją ospowatą, 
zezowatą i niemożliwie niezgrabną i spraw a 
zdawała się być załatwioną. Tymczasem tłumok 
— tak  zwie się każda niezdarna pokojówka -- 
Jagusia „wyharatała* (o tłumokach tak się ma­
wiać zwykło) połowę szkła i porcelany, przepa­
liła co drugą sztukę bielizny, do prasowania jej 
powierzonej, ale losu swojej poprzedniczki nie 
uszła i ona.

Tym razem pan Tomasz wyszedł z równo­
wagi duchowej, gromkim głosem stwierdził że: 
80 etwas kommt nichł vor, swojego Dolcia na­
zwał całkiem słusznie ostatecznym błaznem 
i wnet też poczynił starania, aby go umieścić 
poza domem.

Z tą chwilą rozpoczęła się w życiu domo- 
wem państwa Trąbczyńskich nowa epoka. Stary 
pan Tomasz wśród ciągłych utyskiwań na zdro­
wie, uzyskał dla swych rozpaczliwie nudnych 
monologów przedmiot dodatkowy, a było nim

rozwlekłe, nie kończące się nigdy, wyrzekanie 
na syna.

— Lam parta na starość się doczekałem — 
powtarzał setki razy, gdziekolwiek tylko słucha­
cza znalazł — lam parta i nicponia, tyle trudów, 
pracy, kosztów wychowania i wszystko na nic.

Tak mawiał pan Tomasz, mawiał głośno 
i hałaśliwie, owym pustym dźwiękiem, ulgę so­
bie sprawiając, a natomiast poczciwa pani Tekla 
nie mówiła nic, nie narzekała wcale i chyba 
poduszka biedaczki w bezsenne noce łzami zwil- 
gocona bywała jej gryzącej troski jedyną po­
wiernicą.

Wtedy to oprócz gderań mężowskich nie­
tylko nudnych, lecz i moralnie bolesnych, przy­
bywał jeszcze jeden kłopot, którego symbolem 
była właśnie owa cukierniczka czy solniczka, 
„kasą“ przezwana i na dnie kufra starannie 
przechowywana, Dolcio podrastał, mężniał i nie 
dziwota, iż w następstwie owego tak pomyślnego 
rozwoju, do kasy matczynej odwoływał się coraz 
to częściej. Stary aptekarz W erti,, ima swego 
w szczelnem zamknięciu trzymał, syn młodzie­
niaszek nie tyle może zepsuty, jak raczej lekko­
myślny, bujnej fizyczności umartwiać banajmniej 
ochoty nie miał, więc też i tutaj, podobnie jak 
to zresztą z reguły na świecie się zdarza, pocz­
ciwe serce matczyne i biedna jej z krajcarowych

oszczędności zasilana kasa, ucierpiała najwięcej 
S taruszka odmawiała sobie wszystkiego, każd' 
czepek po razy kilkanaście bywał cerowan; 
i nicowany, nieszczęsna kasa jak cytryna wydu 
szana, ałe wraz z tymi zabiegami przybywał* 
i jej samej, chociaż niepostrzeżenie, mnóstwi 
zmarszczkuw na czole i srebrnych kosmykóv 
we włosach!

W dworku podmiejskim, z pozorów za 
możnym i wesołym, wszelka uciecha znikła, i 
troska zagospodarowała się na dobre.

Rzecz dziwna, jak  często ludzie na tym li 
chym już z natury świecie, ludzie zresztą rozważc 
i stateczni, przed burzami losu szczęśliwie ochro 
nieni, rzekłbyś ni to z amatorstwa, sami sobie ży 
cie zatruwają. Tak też i w domostwie owem, zie 
lenią umajonem, słonecznymi promieniami ozło 
eonem, miast spokoju błogiego, zapanowały swa 
ry, wyrzekania nieustanne, bądź na prawdziwi 
bądź też urojone niedole i w miejsce pogody di 
chowej, ludziom u schyłku życia tak bardz 
upragnionej, w iała z każdego kąta siedziby te 
nieznośna atmosfera zgryzoty, ospałości i nudy

(C. d. n )



5 tiAZfSTA JNAKODOWA z  uzwartKu dnia 10  Sierpnia !V0 & Nr. i 8 l

sprawę, a nawet nie podała żadnej wzmianki o 
ogłoszeniu w d 23 lipca we wszystkich kościołach 
znanego listu ks arcybiskupa do rodziców pol­
skich.

Zresztą zwolennicy strajku rozporządzają 
całym aparatem agitacyjnym, bogatą literaturą 
anonimowych kół i związków, terrorem, szerzo­
nym przez hektografowane świstki i pseudo-po- 
wagę wyroków, skazujących na infamię ludzi, 
ośmielających się mieć inne zdanie w sprawie 
szkolnej. Tak n. p. w odezwie związku unarodo­
wienia szkół z d. 26 lipca b. r., oświadczającej 
się w ostrych wyrazach przeciwko „intrygantom 
i zaprzedanym rządowi wyrodkom14, znajdujemy 
notatkę, że „pierwszy nakład tej odezwy, dato­
wany 16 lipca, rozszedłsię po kraju w 18 tysią­
cach egzemplarzy14.

A że dzięki długoletniej niewoli od­
waga cywilna nie jest naszą cnotą narodową, 
mc więc dziwnego, że tego rodzaju propaganda 
jest daleko skuteczniejszą, aniżeli propaganda 
jawna w prasie warszawskiej. W  polemice jawnej 
trzeba bądź co bądź używać pewnych argumentów, 
tu wystarcza wymyślać swoim, przeciwnikom, 
rzucać na nich oszczerstwa i grozić infamią, (ł)

Korespondencye.
Krym 5 sierpnia. 

(Rocznica wyboru i koronacyi Piusa X. — Dwaj 
nuncyusze w Rzymie, — Pogłoski o rzekomej śmier­
ci króla. — Szpiegostwo Riistryackie na wodach wło­
skich. — Osobliwsze względy dla eksmimstra-de- 

fraudanta.)
W dniu dzisiejszym Pius X rozpoczyna trze­

ci rok swego pontyfikatu. W bazylice watykań­
skiej i w innych kościołach tutejszych odbyły się 
z tej okazy i nabożeństwa. Papież życzył sobie, 
aby rocznicę obchodzono jak najskromniej. Nie 
było też żadnych nadzwyczajnych posłuchań i 
przyjęć. Jedynie zezwolił ojciec św., aby u bra­
my bronzowej ustawiono kompanię gwardyi 
szwuicarskiej, a na dziedzińcu św. Damazego 
przygrywała kapela żandarmów papieskich Do 
odwołania wszelkich recepcyj skłoniła też papie­
ża choroba jego siostry. Na szczęście pna Sarto 
ma się juz znacznie lepiej i za parę dni będzie 
mogła opuścić łóżko.

Pius X otrzymał depesze z życzeniami od 
wszystkich prawie monarchów. Bardzo serdeczny 
telegram nadesłał cesarz Franciszek Jozef. Przy­
szły też depesze gratulacyjne od rządów, z któ­
rymi papież utrzymuje stosunki dyplomatyczne, 
od kardynałów, biskupów i bardzo wielu wybi­
tnych osób ze świata katolickiego. Słyszałem, że 
nieco okazalej będzie obchodzoną w Watykanie 
rocznica koronacyi Piusa X, która przypada na 
środę, 9 bm. Papież przyjm.e kardynałów, prze­
łożonych zgiomad/.eń zakonnych i prałatów

Bawią obecnie w Rzymie dwaj nuneyusze 
apostolscy: hiszpański, mons. Rmaldmi, i au- 
stryacki, mons. Granito di Beimonte Zabawią 
tu oni przez czas dłużs ,y, a przed odjazdem o- 
trzymają od papieża nowe instrukeye. Nuncyusz 
wiedeński odbędzie kilka konferencyj z papieżem 
i kardynałem sekretarzem stanu. Głównym przed­
miotem rozmów będą sprawy kościelne na 
Węgrzech.

Przez cały dzień wczorajszy krążyły po 
Włoszech pogłoski, iż król Wiktor Emanuel ja ­
dąc 3amoehodem z St. A nna di Valdieri do 
Aosły, uległ ciężkiemu wypadkowi; następnie 
rezeszła się wieść o śmierci króla W Rzymie 
powstał popłoch, osobliwie na giełdzie. Tłumy 
oblegały ministerstwa, urzędy telegraficzne i re- 
dakeye dzienników. Po kilku godzinach niepew­
ności zostało ogłoszoo* ofieyalnie sprostowanie 
Agencyi Stefaniego, donoszące, że król w ciągu 
dma wczorajszego wcale nie wyjeżdżał z St. 
Anna i że dopiero dziś wieczorem wybiera się 
na łowy przez Aostę do Valsavaranche. Fałszywa 
pogłoska dotarła i do W atykanu. Gdy papieżowi 
przedłożono urzędowe dementi, rzekł: „Dziękujmy 
Bogu, że oszczędził łochom nowego nie­
szczęścia14.

Dzienniki tutejsze podają z całą stanowczo 
ścią wieść nieprawdopodobną, jakoby koło Mad 
daleny (w zatoce Genueńskiej) widziano au 
st.ryacki okręt wojenny, na który miał zwrócić 
uwagę włoski okręt królewski „CoahŁ44. Komen­
dant tego parowca doniósł o fakcie za pomocą 
telegrafu bez drutu admirałowi Guallerio, znaj- 
dującemu się na pokładzie pancernika .Regina 
Maigherita* Pancernik austryack miał długi 
czas płynąć za „Ooalitem", który przebywa 12 
mil na godzmę.

Od pewnego cza: u słyszy się tu wiele o 
szpiegostwie austryackiem na wodach włoskich. 
Poważny Giornale d' Ita lia  donosi, że przed 
kilkoma dniami znad  odził się w przystani we 
neckiej w t. zw. łacino, przy obwarowanych 
dokach jacht z chorągwią austryacką. Po długim 
pobycie tamże jactit odpłynął w stronę Mala- 
mocco. Tam spuszczono na wodę dwa cutters tj. 
lekkie parowezyki Ludzie, płynący nimi, wylądo 
wali na brzrgu gdzie spożyli śniadanie. Nastę­
pnie cutters powróciły do jachtu, który odpłynął 
całą silą pary. Nadto donosi Giorn. d  Italia , ze 
niedawno widziano na wodach weneckich 4 małe 
parowce austryackie, które krążyły dokoła for 
tów. Każdemu parowcowi towarzyszył torpedo­
wiec. Gdy wyszła ca jaw zdrada marynarza 
Pozzi, poczyniono jew ne zmiany w nadmorskich 
fortach weneckich. Otóż dzienniki tutejsze donoszą, 
że Austryacy pragną wybadać owe zmiany.

B. minister oświaty, Nunzio Nasi, który p o ­
pełniwszy za czasów swego urzędowania szereg k ra ­
dzieży, umknął za granicę, zanim zdołano go 
aresztować. „Szukano11 za nim przez rok, lecz 
bezskutecznie Signor Nasi odbywał przvjażdżki 
po Szwajearyi, Francyi, a nawet Włoszech 
i jakoś me dostał się w ręce sprawiedliśei. Co 
więcej: signor Nasi przebywał przez parę dni 
w samym R z y m i e ,  no i odjechał w kierunku 
„nieznanym14. To już skandal niebywały! Dzien­
niki niezależne nie ta ją  słusznego oburzenia na 
władze, które rozmysime unikają ujęcia eks-mi 
n istra skompromitowanego. Widocznie są dygni 
tarze, k tór/y  się obawiają rewelacyj Nasiego. 
Giorn. d’ Italia  donosi, że w prokuratoryi [ o- 
ginęły ważne dokumenty, stwierdzające oszusiwa 
Ńasiego. P iz td  rokiem, w sierpniu otrzymał ] ro- 
kurator gener. Caprino list od pewnego dostojni­
ka z Aix les Bams z doniesieniem, że Nasi prze­
bywa pod zmienionem nazwiskiem w tej uroczej 
miejscowości, odwiedzanej przez bardzo wielu 
Włochów. Nie uwierzono temu doniesieniu; aż 
dopiero teraz, gdy defraudant był widziany 
w stolicy uv aźają, że mógł on też przebywać 
i w „mebezpitcznem' dlań \ix  les Bains.

K. Roszczyc.

0 „cześć“ dziecka.
Zdarzył się niedawno w W iedniu wypadek 

następujący: Pewien chłopak obił pięcioletnią 
dziewczynkę szpicrutą i rzucał na nią kamieniami. 
Wówczas dziewczynka wniosła przez ręce swego 
oj a przeciw owemu chłopakowi skargę o obrazę 
czci. Akta odstąpiono w dalszym ciągu prokura­
toryi państwa z powodu przekroczenia przeciw 
bezpieczeństwu ciała. Zanim jednak spraw a wzięła 
ten obrót, sędzia, przed którego przyszła sprawa
0 obrazę czci, zakwestyonował, czy dziecię pięcio­
letnie może być wogóle obrażone i czy wogóle 
można mówić o czci dziecka i jej obrażeniu przed 
szóstym rokiem życia, a więc przed terminem 
jego wstąpienia do szkoły.

Nad zasadniczą tą sprawą zastanawia się 
Maks Burckhard w obszernym artykule, zamie­
szczonym w Neue freie Presse.

Zdaniem autora tego artykułu jest ustano­
wienie tej granicy wieku zupełnie dowolne i nie 
<la się usprawiedliwić tem, że dopiero z wstąpie­
niom w szeregi społeczeństwa poczyna się dla 
każdej jednostki obowiązek strzeżenia czci i że chwi-
1 tę oznacza dzień wstąpienia do szkoły. To uza­
sadnienie wydaje się w obu kierunkach bardzo 
niedostateczne. Nie mniej jednak sędzia musiał 
wogóle mieć przed oczyma pojęcie infanłia, tak, 
jak je prawo rzymskie rozwinęło a ustawa au- 
stryacka przyjęła. Tu ustanowiony jest koniec 
siódmego roku jako granica, przed którą ludzie 
„nie mają używania rozsądku- i są stąd niezdol­
ni do czynienia lub przyjmowania zobowiązań i 
do objęcia posiadania.

Ale 7, tą  „zdolnością do działań prawnych44, 
określoną w prawie cywilnem, nie ma niniejsza 
kwestya nic wspólnego; raczej mogłoby tu — 
jak powiada autor — znaleść zastosowanie sta- 
rogerraańskie pojęcie, wyrażone w m istrza Gotl- 
frieda „Tristanie44, gdzie rok siódmy jest okre­
ślony jako czas, w którym Tristan „rede und 
ouch gebar vernemem kunde und ouch verimm“. 
Z siódmym rokiem przechodził chłopak z kom­
nat niewieścich unędzy mężczyzn, z siódmym ro­
kiem zasadzano go „do książki44.

Na pierwszy rzut oka wydaje się słowo 
„cześć dziecka* nieco dziwnem, a widok dziecka, 
broniącego swej czci przed sędzią, wprost śmie­
sznym Przy bli/szem jednak przyjrzeniu się mu­
simy wyznać, że me ma nic szczególnieiszego 
w tem, gdy się mowi o czci dziecka, niż gdy się 
mówi o czci dorosłych osób i że nie podobua 
oznaczyć granicy, od którejby ludzka „cześć44 
poczynała obowiązywać.

Przedewszystkiem należy pamiętać, że usta 
wa austryacka każdą obrazę, popełnioną-słowem 
i ruchem, oraz cielesną zniewagę, przynajmniej o 
tyle, o ile ona n ie  pozostawi widocznych znaków 
i następstw, podciąga pod jeden ogólny paragraf 
obrazy czci, a że u dziecka każda czynna znie­
waga, a nawet obawa przed nią. może być uwa­
żaną także jako zagrożeni'* bezpieczeństwu zdro 
wia. W ten sposób jednak pytanie, czy dziecko 
może być przedmiotem obrazy czci a podmiotem 
skargi o jej obrazę, zostało tylko ominięte a nie 
rozwiązane. Chodzi tu mianowicie o cześć, zasa- 
dniczem więc jest pytanie, czy dziecię ma cześć. 
I jeśli jej dziecię nie ma, to nie ma także o b ra ­
zy czci, nie ma - skargi ani też kary z.i obra­
zę czci. To jest przecież jasne.

„Jasne14 jebt ze stanowiska prawnego. Ze 
względów ogólno ludzkich jest to jednak nonsens. 
Bo nie o to tu chodzi, czy dziecko ma cześć, 
lecz o to, czy ono potrzebuje ochrony przeciw 
czynnym zniewagom, razom i obelgom ze strony 
osób, które nie są jego wychowawcami, ani też 
nie znajdują się w takim szczególnym stosunku, 
iżby miały prawo lub obowiązek wkraczać w 
sprawy ich wychowania. I wówczas nie będzie 
się potrzeba wcale zastanawiać, aby odpowie­
dzieć, że dziecko takiej ochrony koniecznie po­
trzebuje. Nietylko ochrony przeciw biciu, bo tę 
dają w ostateczności postanowienia ustawy k ar­
nej o występkach przeciw bezpieczeństwu ciała, 
lecz przedewszystkiem ochrony przeciw niezasłu­
żonym obelgom i bańbie. Inne jest stanowisko 
„prawne14, a inne musi być stanowisko ogólno­
ludzkie. Wiadomo, że wszelkie wrażenia utrw a­
lają się na długo w duszy dziecka i choć się po­
zornie z czasem zatrą, mogą jednak po pewnym 
czasie z dawną, pierwotną siłą wystąpić. Wiado 
mo, że taki>! wrażenia z la t dzieciństwa mogą 
być przyczyną chorobliwych objawów w życiu 
człowieka dorosłego. Wiadomo wreszcie, jak  ła ­
two przyswaja sobie dusza dziecka poczucie wy­
rządzonej mu krzywdy Więc czyż można pozwo­
lić, by dziecię stało się ofiarą brutalnych „żar 
tów u pierwszego lepszego niedorostka, by znosiło 
razy i obelgi, objawy złego hum oru?

Tak, mógłby ktoś powiedzieć, jest właśnie 
luka w naszem ustawodawstwie karnem, ale me 
można karać z powodu obrazy czci, gdzie tej 
czci wcale nie ma. Nie brak jednak przepisów 
w prawie karnem —ich jest raczej za dużo; — 
ale gdzie jest cześć tak  bardzo wielu dorosłych 
ludzi którzy wnoszą skargi o jej obrazę? 
Skargę może wnieść nawet człowiek najbezecniej- 
szy, gdy mu się pewną nieuczciwość zarzuci a 
on przypadkowo tej właśnie nieuczciwości nie 
popełnił. A tylko dziecię ma być bezbronne, dla­
tego, że nie ma czci? Wszakżeż pobudki, dla 
których ludzie dojrzali wnoszą skargi o obrazę 
czci, są najrozmaitsze i z czcią ich najczęściej nie 
mają nie. wspólnego Więc tylko u dziecka trzeba 
s ę pytać o cześć? Tylko dziecko można bez­
karnie krzywdzić i hańbić, może nawet czynnie 
zn.e.łażiić, byle tylko nie imało stąd sińców lub 
nw doznało nerwowego wstrząśnienia? Tego chyba 
nikt poważnie nie zechce twierdzić.

Kronika.
Lwów, dnia 9 sierpnia 1905. 

Aalendarafk
W e czwartek 10 sierpnia. W aw rzyńca M. — Gr. 

kat. Prochom, i  Nik. — Kai. słow. W aw rzyńca. 
W schód słońca 4-54, zachód 7’18.
W piątek 11 sierpnia. Z uzanny Panny. — Gr. 

kat. Kałlynyka. -  Kai. ałow . W łodzim ira.
W schód słońca 4 55, zaohód 7-U .
W sobotę 12 sierpnia Klary P . — Gr. kat. S y ly  

Ap. — Kai. słow . S ław y  bł
W schód słońca 4 57, zachód 7 09.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygo­
dnik mód i  powieści dla tych szan. prenumera 
torów, którzy go abonują.

— Na pogrzeb ś p. metropolity mohylowskiego, 
ks. arcybiskupa Jerzego hr. Szembeka, który odbędzie 
się w Porembie w czwartek dnia 10 bm. o 10 rano, 
wyjeżdżają ze Lwowa ks. arcybiskup Teodorowicz 
i ks. kanon. Adam Sapieha.

— Mianowania. Minister oświaty przyznał YIH 
rangę nauozycielom głównym sem. nauczycielskich : 
ks. Józefowi Boczarowi i dr. M. Kociubie we Lwo­
wie, Leopoldowi Wilhelmowi, Bron. Skoczkowi i

Konst. Bieleckiemu w Rzeszowie, ks. Franc. Skarb- 
kowskiemu i Antoniemu Rotterowi w Stanisławowie, 
Kazim. Radwańskiemu w Sokalu, Tad. Czaykow- 
skiemu i Boi. Łazarskiemu w Tarnowie, dr. Włodz. 
Kocowskiemu we Lwowie i ks. Maks. Kopce w 
Przemyślu.

— Przeniesienia. Namiestnik przeniósł star­
szego weterynarza pow. D. Marka z Tarnopola do 
Bochni, a weterynarza pow. Stanisława Wagnera z 
Bochni do Czortkowa.

— Poprawcze egzamina dojrzałości (ustne) 
w seminaryach nauczycielskich odbędą się :

w seminaryach męskich: we Lwowie 15 wrze­
śnia; w Krakowie 20 września; w Krośnie 16 wrze­
śnia; w Rzeszowie 21 września; w Samborze 14 
września; w Sokalu 22 września; w Stanisławowie 
22 września; w Tarnopolu 15 września; w Tarnowie 
25 września; w Zaleszczykach 30 września ;

w seminaryach żeńskich; we Lwowie 12 wrze­
śnia; w Krakowie 19 września, w Przemyślu 15 
września.

Całe egzamina dojrzałuści odbędą się w dwóch 
seminaryach a to w Samborze egzamin piśmienny 11 
września, egzamin ustny 15 września, a w Tarnowie 
egzamin ustny 27 września.

Kronika lwowska.
- r  Pielgrzym ka na Kalwaryę Pacławską (pod 

Przemyślem), prowadzona przez Karmelitę O. Floryana 
Bułkowskiego, wyruszyła pieszo dziś rano ze Lwowa 
po mszy św. w kościele 00. Karmelitów. Pątnicy 
przenocują w Gródku.

■ir Rada m. Lwowa odbędzie posiedzeuie w 
czwartek 10 bm. o 6 wieczór,

-7-  Izba lekarska. Przy wyborach do izby le­
karskiej wschodnio-galioyjskiej zostali wybrani człon­
kowie : ze Lwowa: dr. Edward Gerard Festenburg, 
dr. Henryk Mehrer, dr. Jan  Papeś i dr. Włodzi­
mierz Sieradzki; z powiatów: dr. Kowalski Michał 
ze Stryja, dr. Szczepan Mikołajski ze Lwowa, dr. 
Jakób Moszkowicz ze Lwuwa, dr. Władysław Pia- 
skiewicz z Kołomyi, dr. Zygmunt Smolarski z Prze­
myśla, dr. Adolf Sidckl z Czortkowa, dr. Stanisław 
Zasacki ze Szczurowic i dr. Aleksander Żukowski ze 
Stanisławowa; zastępcami ze Lwowa: dr. Izydor 
Feuerstein, dr. Adam Sołowij, dr. Michał Świątkie- 
wicz i dr. Zdzisław Szydłowski; z powiałów: dr. Jó­
zef Gold ze Złoczowa, dr. Bronisław Kozłowski z 
Drohobycza, dr. Stanisław Krasowski ze Stanisławo­
wa, dr. Zenobi Lewicki z Kołomyi, dr. Eugeniusz 
Ozarkiewicz ze Lwowa, dr. Stanisław Buczka z Ni- 
żankowic, dr. Ryszard Wilson z Kopyczymec i dr. 
Włodzimierz Witoszyński z Tarnopola.

-7- Oplata od widowisk. Cesarz sankcyono­
wał uchwalony przez sejm galicyjski projekt ustawy, 
pozwalającej gminie m. Lwowa na pobór opłat na 
cele dobroczynne od kart wstępu na prze dstawienia 
teatralne, koncerty i inne widowiska

Kronika krajowa.
Z Przemyśla. Gen. inspektor piechoty, arcy- 

książę Fryderyk, dokonawszy inspekcyi garnizonu 
przemyskiego, odjechał wczoraj do Wiednia.

Marsz śm iertelny do Jarosławia. N a ­
przód  podaje pod powyższym tytułem szereg senza- 
cyjnych szczegółów o przeglądzie wojsk w Jarosła­
wiu w dnia 4 bm., podczas którego wskutek upału 
zachorować miało wielu żołnierzy. Organ socyalisty- 
czny pisee mianowicie: Wymarsz wojsk do wsi Ko 
maczów, gdzie odbył się przegląd, nastąpił dnia 6 
bm. o godzinie 4 rano, powrót zaś o godzinie 11. 
Termometr wskazywał przeszło 40 stopni C. w słoń­
cu, w cieniu zaś 35 stopni O Żołnierze odziani byli 
w tzw. „ waffenroki" i byli w pełnym rynsztunku 
bojowym. O godzinie 11 pułki wracały z Koniaczo- 
wa zdziesiątkowane; dwu kilometrowa droga od rze­
ki Sanu do miasta zaścielona była żołnierzami, do­
tkniętymi udarem słonecznym. Na drodze, w ro­
wach, w przyległych domach leżeli bezprzytomni 
żołnierze, i gdyby nie szybka pomoc ludności cy­
wilnej, katastrofa byłaby kolosalną. W  pochodzie nie 
było ani jednego lekarza pułkowego, żadnego ambu­
lansu, żadnych leków. Padł pułkownik 89 pp., jeden 
oficer, kadet i 50 żołnierzy, z których 4 zaraz 
tego samego dnia zmarło w szpitalu. Nieszczęście 
uie byłoby przybrało takich rozmiarów, gdyby zasto­
sowano jakiekolwiek środki ostrożności. Pierwszy 
bu wiem rażony został udarem nad Sanem szerego­
wiec Boehniak z 2 komp, 10 pp., i gdyby dowodzą­
cy pułkami tutaj żołnierzy byli zatrzymali, gdzie ła 
two można się było orzeźwić wodą i gdyby ich u- 
lokowano w nadbrzeżnych zaroślach łoziny, skończy­
łoby się na tym jednym wypadku. — Dopiero o g.
1 popołudniu przybyło kilku lekarzy wojskowych, 
którzy chorych nu wozach zabrali do koszar. W no­
cy przez ulice miasta co chwila przewożono do szpi­
tala chorych żołnierzy.

Tyle Naprzód. Szczegóły przezeń podane — 
za które oczywiście, ze względu na źródło, nie przyj­
mujemy odpowiedzialności — zostaną niewątpliwie 
już w najbliższym czasie zbadane przez władze woj­
skowe. a wynik dochodzeń zakomunikowany pi­
smom.

Z Rymanowa. Szósta lista gości kąpielo­
wych, przybyłych do Rymanowa do 4 bm. wykazuje, 
osób 2071.

Ze Sbolego nam piszą: Korczyn, Skole,
Hrebenów, Zełemianka, Sławsko, Tuchla, Lawoczne 
-  oto szereg miejscowości, położonych na linii ko­

lejowej Stryj-Ławoczne, które tak ze względu ua 
swój klimat, jak nie mniej ze względu na wygodną 
komunikacyę i nieznaczne oddalenie od Lwowa po­
winny ściągać na lato połowę mieszkańców stolicy. 
Klimat łagodny, powietrze czyste, górskie, ogromne 
bogactwo lasów szpilkowych, kąpiel w górskich rze­
kach — to dla każdego wielkomieszczucha, nadzia­
nego mikrobami lwowskimi, istny rąj na ziemi. 
Każda z tych miejscowości leży w kotlinie, otoczonej 
obficie zalesionymi górami. Najszerszą kotlinę ma 
samo Skole, dzięki czemu dzień tu jest dłuższy ani­
żeli w innych miejscowościach, a powietrze wolniej 
sze. Letnicy mieszkają przeważnie na Demni, lub na 
wsi, mając przytem wszelkie wygody miasta, jak 
poczta, urząd telegraficzny, Kolej, handle, targ, war- 
staty rękodzielnicze itd. Samo bowiem Skole dźwig­
nęło się w ostatnich latach znacznie, dzięki swojemu 
burmistrzowi dr. Mironowiczowi, który z zapadłego 
kąta górskiego stworzył miasto, pomimo nader ską­
pych zasobów gminnych. W tym czasie bowiem 
powstały liczne nowe budowle (kościół, cerkiew itd.), 
trotoary w całem prawie mieście, ogród miejski, 
szkoła sześcioklasowa, ulepszono gościńce i drogi, 
utworzono drogę do rzeki a dla wygody letników, 
zbudowano wygodne budki kąpielowe, dalej dro­
gę do lasu gminnego i przez las, zbudowa­
no w lesie mostki, ustawiono liczne ławki 
stoły, cltany, słowem burmistrz obecny przerobił 
Skole a co najważniejsze, że w pracy swej i nadal 
nie ustaje, starając się ciągle o upiększenie miasta. 
Od czasu przyłączenia sąsiedniej gminy do Skolcgo 
poprawiły się także fluanse miasta, w obec czego na­
leży się spodziewać, że Skole już wkrótce stanie w 
szeregu naszych większych uzdrowisk. Warunki ma 
ku temu bardzo dobre. Wiele natomiast pozostawia 
do życzenia tutejsze życie towarzyskie a raczej jego 
kompletny brak. Jedynie kasyno stara się temu za­
radzić, ale rzadko ze skutkiem. W .

Z naczna k rad z ież . Ze stryja donoszą do 
Słowa Pól. Podczas nieobecności dr. Szeparowicza 
skradziono mu z mieszkania 6 banknotów 1000-ko- 
ronowyeh. Podejrzenie padło na kuzyna, St. Dzikow­
skiego, który dzień przedtem przybył z sanockiego, 
ofiarowując się objąó pieczę nad domem. Po powro­
cie 7 bm., nia zastał dr. Szeparowioz ani kuzynka 
ani pieniędzy. W kasetce znajdowały się nadto bry­
lanty i precyoza wartości 4000 kor., z których 
również nie pozostało ani śladu, natomiast książeczki 
kasy oszcz. pozostały. Zachodzi podejrzenie, że ku­
zynek zabrał i klejnoty. Prawdopodobnie kuzynek 
uciekł do Ameryki przez Hamburg. Dr. Szeparowicz 
zwrócił się o interwencyę do tut. policyi, a nrdto 
telegraficznie do policyi we Lwowie, Hamburgu i 
Bremie, ale jak dotąd, bez skutku Dzikowski ma 
lat 28, jest wzrostu średniego, ciemny blondyn, wąs 
jasny, na twarzy nieznaczne ślady ospy, ubrany w 
czarny surdut, jasne tabaczkowe spodnie, kamizelka 
i krawat różowe, nie umie po niemiecku. Poszkodo 
wany przeznacza znaczną nagrodę za wskazówki

Kronika powszechna.
§ Nasze pamiątki historyczne. Po grobow­

cach żółkiewskich w Żółkwi i Sobieskich w Złoczo­
wie zwraca się uwaga publiczna na kolebkę Czar­
nieckich która obecnie przeszła w ięce żydowskie. 
Mianowicie tow. akcyj. K. Poznańskiego (żyda), wiel­
kiego finansisty warszawskiego, nabyło wieś Czarncę, 
w której urodził się i umarł Stefan Czarniecki i
która była kolebką jego rodu.

Niedaleko Chęcin, w powiecie włoszczowskim, 
gubernii kieleckiej, w okolicy lesistej, leży staro­
żytna wieś Czarnca. Tutaj w r. 1599 urodził się 
Stefan Czarniecki, tutaj wywozasu zażywał w rzad­
kich w swem życiu przerwach pomiędzy służbą żoł- 
uierską. Umarł Czarniecki, jak wiadomo, w lutym 
1665 r., wracając do domu z bitwy pod Stawisz-
czami, w której odniósł ranę. Zwłoki na razie od­
wieziono do Warszawy, skąd jednak wkrótce spro­
wadzono do Czarney i tam puchuwano w grobach 
rodziny Czarnieckich. Skromna dziś wieś we Włosz- 
czowskiem kryje w sobie piochy jednego z naj­
większych Polaków i jest skarbnicą wielu po nim 
pamiątek. Wyróżnia się wśród nich piękna świątynia, 
ufundowana przez Czarnieckiego w r. 1650. Zbudo­
wana z cegły i kamienia, w stylu rococo, wraz z 
dzwonnicą, przetrwała do dzisiaj i zawiera cały sze­
reg pamiątek po bohaterze i jego rodzinie. Wnętrze 
jej zdobią wspaniałe sztukaterye stylowe, a wielki 
ołtarz należy do unikatów okazałości i smaku. Ołtarz 
ten trzymany w stylu rococo, otacza szereg postaci 
rycerskich. Prócz tego w świątyni przechowały się 
następujące pam iątki: Portret Stefana Czarnieckiego 
na desce, w postaci rycerza z buławą na koniu; 
krzyż srebrny z cyfrą i herbem Stefana Czarnieckie­
go; kielich mały z napisem hetmana, dar Stefana 
Czarnieckiego i jego brata Wojciecha; część czapra­
ka, tkanego srebrem, zdobytego na Karolu Gustawie, 
służąca obecnie za kaptur u kapy; dwa ornaty: 
biały i zielony, z herbami Czarnieckich; chrzcielnica 
marmurowa, artystycznej roboty, z herbami Czar­
nieckich; opis założenia kamienia węgielnego z ro­
ku 1640; ławki w kościele dębowe z herbami; 
mały obozowy obraz N. M. Pauny na blasze srebr­
nej; trzy dzwony najznaczniejsze w okolicy, z któ­
rych jeden ma ważyć przeszło 3000 funtów. Wresz­
cie kilka napisów łacińskich i polskich na tablicach 
marmurowych, a pomiędzy niemi grobowa tablica 
Stefana, na której wyliczone są godności i zwycięstwa 
wielkiego rycerza. W pobliżu kościoła stał niegdyś 
zamek, z którego atoli obecnie nie zostało nic, prócz 
domniemanego miejsca, nazywanego przez lud „zam­
czyskiem11. Czarnca przechodziła w różne ręce: w 
r. 1660 dziedziczyli ją Leszczyńscy, później Dzia- 
łyńscy, Modliszewscy, Gogolewscy i Makólsey.

§ O walce chłopów z wojskiem w Erlau
na Węgrzech — o czem donosiły telegramy — 
przychodzą dziś bliższe szczegóły: W  Erlau przyszło 
onegdaj podczas uroczystości ludowej do starcia 
między wojskiem a włościanami. Dzienniki donoszą, 
że parobcy nie chcieli przypuścić żołnierzy do udzia­
łu w zabawie, a także dziewczęta nie chciały tań­
czyć z żołnierzami. Żołnierze więc porywali dziew­
częta przemocą do tańc a, wskutek czego przyszło do 
bójki. Gdy polieya nie mogła dać rady, zawezwano 
z koszar wojsko, a przybyła na miejsce kompania 
wojska dała salwę. W ogólnem zamięszaniu strzały 
trafiły policyantów, żołnierzy i włościan. Ogółem 68 
jest rannych, a między tymi 14 żołnierzy.

§ S ensacy jnem  m o rd e rs tw em  zajmuje się 
obecnie cała Praga. Oto stróż nocny, Wacław Sza- 
nal, czuwający nad bezpieczeństwem praskiego Mu­
zeum artystyczno-przemysłowego, został zamordowany, 
a sprawca zbrodni powiesił się. Na podstawie na­
tychmiastowego śledztwa policyjnego i miejscowych 
oględzin, przebieg zbrodniczego ezynu przedstawia s:ę 
w następujący sposób. Jakiś nieznany mężczyzna od 
trzech tygodni był codziennym gościem muzeum, w 
którem robił szkice i zapiski. Zdaniem przesłucha­
nych urzędników muzeum, morderca ukrył się w nie­
dzielę po południu w szafie sali na pierwszem piętrze. 
Nocą boso zakradł się do sąsiedniej sali i chciał się 
włamać do szafy ze starożytnościami o wartości z 
górą 100.000 koron. W tej samej chwili, o 11 w 
nocy, wszedł stróż nocny do sali ze. ślepą latarką w 
ręku. Złodziej rzucił się na uiego z nożem kuchen­
nym, a napadnięty pobiegł do aparatu sygnałowego. 
Złodziej przeszkodził mu dojść do sygnału i zamor­
dował stróża 40 uderzeniami noża. Morderca chciał 
następnie uciec do ogrodu po sznurze, wiszącym u 
okna, sznur urwał się jednak i mordeca spadł z wy­
sokości 6 metrów, łamiąc prawą rękę i prawą nogę. 
Następnie poczołgał się do pawilonu w ogrodzie, za­
cisnął na szyję rzemień, a w dodatku cztery razy 
ugodził się nożem w okolicę serca. Identyczność mor­
dercy zdołała polieya stwierdzić dopiero wczoraj. 
Mordercą jest Buplent gimnazyalny, od pewnego cza­
su pozostający bez posady, Franciszek Sandler (inni 
donoszą Salzler).

§ S łow acy. Dr. L. Niederle wydał w bieżącym 
roku w Peszcie narodową mapę Słowaeyi (Nurodo- 
pisna mapa uhorika Słowacku). Wynika z niej, że 
ua 2,019.641 Słowaków na Węgizcch, 1,749.415 
Słowaków zamieszkuje w zwartej masie 16 komita­
tów północno-zachodnich w Węgrzech. W dziesięciu 
z nich stanowią większość ludności, a w sześciu in­
nych poważne mniejszości. Słowacy tedy siedzą na 
przestrzeni 56.265 kilm. kwad., to jest na przestrze­
ni, równającej się Księstwu Poznańskiemu i Prusom 
Zachodnim. Najczystsze komitaty słowackie są : 1)
orawski 94.7 proc., 2) trenczyński 92,8 proc., 3)
liptowski 92,5 proc., 4) zwoleński 89,4 proc, 5)
turczański 73,6 proc, 6) uitrzański 73,1 proc., 7)
szaryski 66,1 proc., 8) spiski 58,2 proc., 9) tekow-
ski 57,6 proc., 10) preszburski 51,1 proc. Inne 
6 komitatów: gemerski, hon -.ki, zempliński, niżhor- 
ski, nowohradzki i ajba-iijtwiniański, liczą po 40 prc. 
Słowaków. Ludność ta jest w jednej czwartej wyzna­
nia ewangelickiego (430,162), w przeważnej części 
trzy czwarte są tu rzyoisko-katolicy, należący do 
dyecezyj: koszyckiej, ostrzyhomskiej, spiskiej i ni- 
trzańskiej. Na stolicach biskupich atoli siedzą sami 
Madziarzy. W seminaryach duchownych w Spiżu i 
w Koszycach nauka odbywa się w języku łacińskim 
i madziarskim. Wśród duchowieństwa ewangelickiego 
przeważają Czesi. Przekład biblii, używanej w zbo­
rach ewangelickich, kaneyonały i śpiewnik i są cze­

skie. Nauki odbywają się po madziarsku i sło­
wacku.

§ O Wittem otrzymujemy od jednego z przy­
jaciół naszego pisma kilka szczegółów, które nas 
specyalnie mogą interesować: Ojciec najwibitniejszego 
dziś dyplomaty rosyjskiego był kolonistą niemieckim. 
Znał się dobrze na gospodarstwie i z czasem został 
administratorem dóbr hr. Branickich w Białejcerkwi, 
na Ukrainie. Syn administratora, S. J. Wilte, zdra­
dzał od dzieciństwa nadzwyczajne zdolności. Hr. Ks. 
Branicki zajął się chłopakiem bardzo gorliwie i gdy 
młody Witte ukończył studya z odznaczeniem, wy­
robił mu bardzo korzystne stauowisko rządowe. Mło­
dzieniec zachował wdzięczność dozgonną względem 
rodziny Branickich; pamięta on dobrze, co zawdzięcza 
Polakom i żywo z nami sympatyzuje; nie kryje się 
on z tem, że pragnie, aby Polacy w Rosyi w całej 
pełni odzyskali należne im prawa. Poglądy Wittego 
podziela ks. Światopełk-Mirski, wnuk żołnierza pol­
skiego z r. 1830, a dziś przyszły „mąż opatrznościu- 
wy“ Rosyi postępowej.

§ Żydzi w wielkich miastach. Ze wszyst­
kich miast europejskich ma Warszawa najwięcej ży­
dów, bo przeszło 220.000. Po uiej idą Budapeszt
166.000, Wiedeń 149.00O, Londyn 120i)00, Berlin
88.000, Paryż 75.000, Amsterdam 56.000, Lwów
43.000, Konstantynopol 40.000, Bukareszt 9.000, 
Petersburg 2.800, Rzym 2.500, Lizbona 2.450, Ma­
dryt 300, Ateny 300, Sztokholm 120. Z miast ame­
rykańskich najwięcej żydów liczy Nowy Jork, bo 
przeszło 700.000.

„IDEAŁ44. W każdem gospodarstwie domo- 
wem wywołał istny przewrót nowy wynalazek za­
szczytnie znanej ezeskiąj firmy Rak i Hobza w Hra- 
nicach. Tym wynalazkiem jest opatentowana maszy­
na do prania „IDEAŁ*, na której w każdym domu 
można wyprać wszelkiego rodzaju bieliznę bez stu­
ku, pary, wilgoci i iunych nieprzyjemności. Główną 
zaletą owej maszyny jest to, że mechanizm jej jest 
tak praktyczny i zrozumiały, iż specyałna praczka 
do tej maszyuy jeBt wcale niepotrzebną, lecz zaję­
tym być może przy niej ktokolwiek, 12-letnie dziew­
czę lub chłopak, albo też inna osoba, zbędna w go­
spodarstwie, albowiem praca na tej maszynie jest 
nadzwyczaj łatwa. Najlepszym dowodem dobroci o- 
wej maszyuy jest bardzo rychłe rozszerzenie jej w 
wielu tysiącach, przedewszystkiem w towarzystwach 
„Czerwonego Krzyża44 auatro-węgierskiego i rosyj­
skiego, a także i poza granicami krajów czesko- 
słowiańskich. Ktoby się bliżej interesował tym wy­
nalazkiem, niech zażąda od wyżej wymienionej fir­
my cennika, który wysłany zostanie każdemu gratis 
i franko.

Zmarli.
Paaliu Norbert Ł o d zią  Moszyński, eme­

ryt. sekretarz sądu, przeżywszy lat 77 zmarł we 
Lwowie.

Po zamachu na sułtana.
Konstantynopol 8 sierpnia. Według 

dotychczasowych wyników śledztwa jest 
11 obcokrajowców a  32 tutejszokrajow- 
ców podejrzanych o winę lub współwinę 
zamachu w Yildiz.

Biuro policyjne w Konstantynopolu. Mało 
wschodniego przepychu, za to dużo wschodniego nie­
chlujstwa. Radca policyi, Mehmed Effendi, prowadzi 
żywą rozmowę ze swoim sekretarzem.

R a d c a  p o l i c y i :  . . .  A więc te giau- 
ry, dziennikarscy reporterzy, dotąd sprawcy zamachu 
uie wyśledzili? Muszą być widocznie w porozumieniu 
z winnymi i ostatecznie mógłbym i kilku z uich 
przymknąć. Ja sądzę, że oni są w porozumień.u z 
mordercami...

S e k r e t a r z :  Przebaczenia — effendi —
lecz zdaje mi się, że o tem nie ma mowy. Dzienni­
ki łają uas, ale zbrodniarze, o tem jestem przekona­
ny, są zupełnie z nas zadowoleni. Tylko uczciwi lu­
dzie obawiają się, iż mogliby być zamknięci.

R a d c a  p o l i c y i :  Tak, to jest moja po­
lityka. W ten sposób ludzie uczciwi zostają porzą­
dnymi. A nicponiów nie poprawi się przecież przez
areszt. To powoduje tylko niepotrzebne wydatki, a
przecież te pieniądze daleko lepiej możnaby obrócić
na podwyższenie mojej nędznej płacy.

S e k r e t a r z :  Tego zdania jesteśmy wszy­
scy w Turcyi. A i w niektórych inuych krajach po­
dobno nie jest o wiele inaczej. O Allah! My poli- 
cyści jeBteśmy strasznie biednemi stworzeniami!

R a d c a  p o l i c y i :  Oczywiście! Taki a-
narchista, czy nihilista urządza się wygodnie! Trzask, 
prask — i po dziś dzień nie potrzebuje się wcale 
obawiać, że się go wyśledzi i zamknie. A jeśliby 
nawet... toć my wszyscy jesteśmy ludźmi, i jeśli ma 
pieniądze, to możnaby jakiegoś innego stracić.

S e k r e t a r z :  Czy nie należałoby tak prze­
cież jakiegoś Bułgara albo Ormianina, jako sprawcę 
zamachu — kazać stracić — effendi.

R a d c a  p o l i c y i :  ^To byłobyprzedwcze 
sne. Jest przecież możliwe, że jeszcze wynajdziemy 
prawdziwego sprawcę.. A to byłoby w takim razie 
może nie bardzo miłe na dworze. Bo my musimy 
na zewnątrz uchodzić zawsze za Europejczyków. A 
pau wie, że ja ua to zważam bardzo bacznie. Daję 
się przekupić tylko wtedy, gdy nikt nie widzi, tak, 
ja się zawsze troszkę wstydzę wobec ludzi, gdy ... 
ty rozumiesz, jakoś mi wstyd to powiedzieć. Ale ja 
szanuję i zachowuję dawne zwyczaje przodków mo­
ich i czynię to przecież.

S e k r e t a r z :  Chcę w najbliższych dniach
urządzić wyprawę na złodziei.

R a d c a  p o l i c y i :  Tak, ale pan napra­
wdę zaezyua nam robić za silną konkurencyę... Co 
jeduak mamy zrobić z tym psem, ze Bprawcą zama­
chu, który nie chce się sam zgłosić, jakby wypada­
ło charakterowi prawdziwie szlachetnemu, prawdziwie 
bohaterskiemu.

S e k r e t a r z :  W całym świecie już drwią
z nas

R a d c a  p o l i c y i :  Cóż więc czynić?
Naprzód dla uspokojenia sułtana — Allah niech go 
strzeże, a wtedy i polieya już go ustrzeże — powie­
działem mu, że morderca przy dokonaniu zamachu 
sam zginął, został „okropnie rozszarpany*, wprost 
„do niepoznania44. Ale następnego dnia oświadczy­
łem, że sprawca zamachu uszedł... oświadczyłem to 
ze względów politycznej natury. Dzięki temu mo­
głem teraz podejrzenia kierować tam, gdzie mi się 
podobało, na wszystkie możliwe, mnie ze względów 
politycznych lub osobistych niesympatyczne, osobisto­
ści i narodowości, na Młodoturków, Ormian, Mace­
dończyków, Bułgarów... pau mnie rozumie, Bułgarów!

S e k r e t a r z :  Ale dziś rano żalił się buł­
garski ajent u ministra policyi ua „hecę przeciw 
b u łg a rsk im  poddanym, niesumienne, surowe postępo­
wanie i bezplanowe bezhołowie policyi",..

R a d c a  p o l i c y i :  No to w takim razie
ogłosimy dziś ofieyalnie, że w kołach Yildiz z całą 
pewnością twierdzą, że sprawca zamachu bez wątpie­
nia nie Jest Bnłgarem.

Służący melduje ministra policyi, który wcho­
dzi, przyjęty uniżonymi ukłonami.

M i n i s t e r :  Sułtan polecił mi wyrazić pa-
panu swoje najwyższe ubolewanie z tego powodu, że 
pan dotychczas nie był w stanie wykryć sprawcy 
haniebnego zamachu. Pau, panie Mehmed, zostajesz
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i  dniem dzis.ejszym uwolnionym od obowiązków, a 
paniki sekretarz obejmie pańskie mieisce. (Do se­
kretarza :) Pan przecież wie, co pan ma robić!

S e k r e t a r z :  Oczywiście! Naprzód dla u-
spokojenia sułtana stwierdzę, że sprawca trzykroć 
przeklętego zamachu zginął, w nieludzki sposób zo­
stał rozszarpany i smieniony nie do poznania. Na­
stępnego dnia doniosę, że sprawca zamachu uszedł... 
a zrobię to ze względów politycznych. I potem każę 
uwięzić z jakich czterysta lub pięćset osób, Młodo- 
turków, Ormian, Macedończyków... z wyjątkiem Buł­
garów, bo ci za głośno krzyczą.

M i n i s t e r :  Doskonale! Każ pan sobie
znowu janich pięćset worków przygotować, aDy było 
w co ludzi zaszywać, gdy ich zechcesz w morze 
wrzucać.

S e k r e t a r z :  Bardzo dobrze — paszo 1
Sułtan może hyć spokojny! Nasz aparat policyjny bę­
dzie funkcyonował bez zarzutu? Gdy taki zamach 
gdzie indziej zostanie spełniony, jest możt możliwe, 
aby ten, który go spełn ił, nie został Ujęty. Ale u 
nas je s t coś podobnego wykluczone Każę dziś jesz­
cze tuzin ludzi, jako podejrzanych, zamknąć. Sułtan 
może być spokojny.

X  całego św iata.
Brema 9 sierpnia. Przybyło tu 18 rosyjskich 

oficerów marynarki z eskaary Rożestwieńskiego, 
wziętych do niewoli japońskiej pud Cuszimą, a uwol­
nionych na słowo honoru, że w wojnie więcej udziału 
nie wezmą. Opowiadają, że Japończycy obchodzili się 
z nimi nadzwyczaj dobrze. Odmawiają jednak opo­
wiadań szczegółów o bitwie. Wyjechali zaraz w j 
dalszą drogę przez Berlin do Petersburga.

Drezno 9 sierpnia. Sprawa hrabiny Monti- 
gnoso znowu przyszła na porządek dzienny. Hrabina 
oświadczyła, że nie wyda swej najmłodszej córeczki 
1 maja 1906, do czego ostatnią umową się zobowią­
zała, jeżeli nie otrzyma zezwolenia regularnego w 
ptwnych odstępach czasu widywania wszystkich swoich 
dzieci.

B azy lea  9 sierpnia. Zarząd centralny związku 
syonistów uchwalił na wiosnę roku przyszłego wy­
nająć jeden statek i urządzić wycieczkę do Palesty- ; 
ny wyłącznie tylko dla żydów. Kuchnia będzie ko­
szerna, ceny jazdy najniższe.

Belgrad 9 sierpnia. Panna Awakumowiczówna 
córka byłego prezydenta gabinetu, utworzonego przez 
morderców królu Aleksandra i Dragi zaraz po 
strasznej nocy mordu, wstrząśnięta owemi wypadka­
mi dostała obłędu i wczoraj w przystępie szału, sta­
nęła w oknie drugiego piętra domu ojca i w głos 
się przysięgała, że „nie mordowała ani króla ani 
królowej* a potem wyskoczyła na bruk i zabiła się 
na miejscu. Wypadek ten wywołał w całem mieście 
ogromne wrażenie. Lud opowiada, że lo Awakumo- 
wiez wydał owej nocy rozkaz wyrzucenia *włok króla 
i królowej przez okno a teraz jego córka tak samo 
leciała z okna jak wówczas ciała pomordowanych.

Boston 9 sierpnia. Z całego świata zjeżdżają 
się in anarchiści na wielki międzynarodowy kongres 
auaroListów. Boston ma być wybrany n a . centrum 
ruchu auarchistycznego. Policya czyni nadzwyczajne 
zarządzenia. Przybyło wielu włoskich agentów poli­
cyjnych.

B ia m  p o w i e t r a a .  Sprawozdanie centralnej 3ta- 
cyi meteorologicznej we V. lednifl i anstryaokich kolei 
pe istw ow ych. Dnia 8 sierpnia 1^05 r. o godzinie ‘7
rano. Ozerniowce 21'8, T arn op o l . Lwów -(-19 1.
Skole -j— Przemyśl  — Jarosł aw + l o 9 .  Tarnów  
_ • —.N ow y Zagórz 4— •— Kraków -4-16-4. P raga + 1 8  8 
'W iedeń+15‘2. Semmering +12-0 Budapeszt +16-3. Isohl 
+ 1 2 0  fiiY a + •  T ryest +22-1 C elsyusza.

MAŁY FEJLETON.

Rok 1260 zaznaczył się strasznym upałem 
na Węgrzech, a lata 1284, 1294, 1304, 1393, 
1426, 1438 i 1468 w Niemczech, Austryi i w 
Polsce,

W r. 1473 lasy paliły się na olbrzymich 
przestrzeniach skutkiem upału. Na Węgrzech 
Dunaj przechodzono w bród, a w roku następ­
nym również skutkiem upału zbiory zboża prze­
padły.

W r. 1666 w Austryi, Czechach i na Wę­
grzech powysychały źródła i strumienie.

Lata 1679 i 1701 odznaczały się — jak 
pisze Thobaldo — upałami nieznośnymi.

W' r. 1718 owoce prócz winogron, zupełnie 
przepedły, w ziemi potworzyły się wielkie szcze­
liny, a źródła wyschły. Zwłaszcza Francya ucier­
piała skutkiem upału, w roku następnym ,tdnak  
upał rozprzestrzenił się na całą Europę. Trawy 
i zboża uschły zupełnie.

Również w r. 1746 zbiory przepadły skut­
kiem upału, a we wszystkich kościołach rozle­
gały się modły o deszcz.

Wreszcie lata 1760, 1774, 1781 i 1782 od­
znaczały się niezwykłymi upałami w całej Euro­
pie. W wielu miejscowościach drzewa wydały 
owoc dwukrotnie,

Jak widać z zestawienia powyższego, rzad­
ko kiedy lata upalne następują jedno po urugiem 
bezpośrednio. Zwykle następuje przerwa dłużcza, 
po lal kilkanaście a nawei kilkadziesiąt.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem  i pocztą.)

— W  dniu 31 b. r. odbędzie się przed try­
bunałem karnym rozprawa przeciwko sześciu kon­
duktorom kolejowym o zbrodnię kradzieży w pocią­
gach kolejowych. Sprawa kradzieży kolii brylanto­
wej hr. Borkowskiej i sensacyjny proces przeciwko 
Pilawskiemu i spólnikom nie zakończyły widocznie 
śledztwa, gdyż obecny proces obejmuje cały szereg 
nowych faktów. Oskarżeni są Józef Zbik, Józef 
Drożdż, Karol Hałatko, Bolesław Krasuski i Kazi­
mierz Wierzuohowski.

— Dnia 12 września odbędzie się rozprawa 
karna przeciw tutejszemu jubilerowi i zegarmistrzo­
wi Anastazemu Holikowi, oskarżonemu o kupowanie 
kl.jnotów pochudzących z kradzieży, dokonywanych 
przez b konduktorów kolejowych.

Z  W A R S Z A W Y
(Pocztą.)

— Na kolei warszawsko-petersbuskiej strajk 
służby ekspedycyjnej trwa w dalszym ciągu.

— Ustały strajki pracowników w aptekach i 
robotników przy budowie trzeciego mostu.

— Terrorystyczno napady, tak w Warszawie, 
jak i na prowincyi powtarzają się codziennie. W Ło­
dzi raniono ciężko agenta policyjnego Kamińskiego.

— W Opatowie banda opryszków napadła na 
kasę powiatową i po stoczeniu utarczki z wartą, 
w Czasie której dwóch strażników zabito a innych 
ciężko pokaleczono, — rozbiła skarbiec i zabrała z 
niego 20.000 rs. W pogoń za opryszkami, którzy od 
dawna już niepokoją całą okulieę, wysłano wojsko

Lata upalne.
Według astronoma wiedeńskiego Pilgrama, 

który zebrał dane o lataoh najbardziej upalnych 
w ciągu tysiąclecia, od V III do XVIII wieku 
włącznie, historycy i kronikarze zaznaczają na­
stępujące lata jako odznaczające się upałem 
nadzwyczajnym -.

Rok 763. Słynny astronom Thobaldo opo­
wiada, że w roku tym wszystkie źródfa wyschły 
skutkiem upału i suszy.

O lecie r. 772 opowiadają kroniki klasztoru 
Lorser we Francyi, że skutkiem upału i suszy 
nie można było dostać doDrej wody do picia.

Według kronik m. Fuldy w r. 870 żniwia­
rze w okolicach m. Wcrms umierali na polach 
skutkiem gorąca.

R. 994. Po nadzwyczaj ostrej zimie przy­
szły takie upały, że ryby powyzdychały w sta­
wach, a większość drzew i krzewów uschła.

W r. 999 również wszystko powiędło skut- 
Kiem up iłu.

W  r. 1000 skutkiem wyschnięcia stawów 
i gnicia ryb wybuchła w Niemczech zaraza,

R. 1014 zaznaczył się w Czechach stra­
sznymi upałami, trwającymi od kwietnia aż do 
września.

W latach 1022 i 1113 upał panował tak 
wielki, że ludzie i zwierzęta padali jego ofiarą, 
rośliny więdły a w lasach wybuchały pożary.

Rok 1130. Wvschły —  pisze Andrzej von 
Regensburg -  źródła i rzeki, a ziemia pękała, 
i powstał w niej ogień, którego przez dwu lata 
ugasić nie zdołano. Nawet Ren wysechł.

W  latach 1177, 1189 i 1232 panowały takie 
pały, że gotowano jajka w piasku.

Prusacy w Bułgaryi.
Grupa berlińskich finansistów, pod prze­

wodnictwem tow. dyskontowego Bleichródera, 
postanowiła od 1 października założyć w Sofii 
wielki Bank kredytowy. Dzisiejszy Banque Natio- 
nale w Sofii, zasilany kapitałami francu&K.mi i 
wspierany przez państwo, przyniósł w roLu u 
biegłym przeszło 2 ‘|4 mi! fr. dochodów, czyli dał 
6 , / j%  dochodu. Koleje państwowe przyniosły 
rządowi bułgarskiemu w roku zeszłym przeszło 
10 mil. fr., czyli tylko 4 °/0 dochodu od złożone­
go kapitału. Import do Bułgaryi wzrósł z 92 mil 
fr. w r. 1903 na L30 mil. tr. w r. 1904, co dla 
przemysłu austryackiego, a zwłaszcza niemieckie­
go, było wielce pocieszającem, ale dowodziło 
także wzmocnienia siły kapitalistycznej w Bułga­
ryi, równocześnie eksport z Bułgaryi wzrósł z 108 
mil. fr. w r. 1903 na 158 u ii. Ir. w r. 1904. 
Tak więc bilans handlowy przedstawia się nader 
pomyślnie. Najhliższem zadaniem kapitału n ie­
mieckiego w Bułgaryi ma być eksploatacya ol 
brz) mich przes*rzeni leśnych, przeszło 2 miliony 
hektarów lasów dębowych, bukowych, platano­
wych oraz szpilkowych. Wreszcie kapitał nie­
miecki użyty będzie do eksploatacyi kopalni 
węgla w Pierniku, oszacowanych na 350 do 400 
mil. tonn, z których w roku zeszłym eksploato­
wano 100.000 toun. Piernik, przy drodze kolei 
Sofia-Radomin, może skutecznie konkurować z 
węglem angielskim i belgijskim, dc tarczając 
nu Czarnem morzu, w Rumunii, Turcyi i Rosyi 
południowej. Nadto posiada Bułgarya nierozwi- 
nięte jeszcze górnictwo, hutnictwo i nietkniętą 
eksploatacyę odkrytych 154 źródeł wód mineral­
nych. W szystkiem tem zajmie się kapitał nie­
miecki, który Bleichróder wysyła na Wschód.

Jest to pokojowy podbój ekonomiczny, któ­
ry w naszych oczach Niemcy dokonywują.

budowlanych wyjeżdża dziś do Beri na, aby wy­
jednać cofnięcie rozkazu, wycanego przez prezy­
denta regencyi hanowerskiej, wydalania robotni­
ków Polaków, austryackich i rosyjskich pod­
danych.

Komisy* przemysł u wa.
y\ ied en  9 sierpnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu nieustającej komisyi przemysłowej p. Hii- 
ber w dłuższem zapytaniu, zwróconem do za­
stępcy rządu, wystąpił przeciw podaniu central­
nego Związku przemysłowego do ministerstwa 
handlu, z a w ie ra n em u  deklaracyę przeciw o b ra­
dom komisyi. Zastępca rządu Hasenóhrl w odpo­
wiedzi oświadczył, że o ile podanie to dotyczy 
wskazówek dla zastępców rządu, to jest to we­
wnętrzna sprawa rządu i jego zastępców. Zresztą 
rząd zastrzegł sobie definitywne zajęcie stanowi­
ska wobec najważniejszych ustaw dopiero przy 
drugiem czytaniu. Zastępcy rządu m ają przede- 
wszystkiem przedstawiać w komisyi stanowisko 
rządu, ale są też gotowi współdziałać w przygo­
towaniu ustaw.

Następnie przyjęła komisya kilka rozdzia­
łów § 14.

Szwecya i Norwegia
M agdeburg 9 sierpnia. Do Magdeburger 

Zeitung donoszą z Cnrvstyunii: Gdy naznaczony 
na dzień 13 bm. plebiscyt wyda wynik przeciwny 
dalszemu trwaniu unii ze Szwecyą, o czem nikt 
nie wątpi, „storting* raz jeszcze zwróci się do 
króla z prośbą o zezwolenie na rozwiązanie unii, 
a równocześnie ofiaruje koronę norweską pono­
wnie jednemu z synów królewskich. Jeśli król 
odmówi, Korona ofiarowaną będzie księciu duń­
skiemu Karolowi, a jeśli i ten jej nie przyjmie, 
„storting* ogłosi republikę w Norwegii.

Parlament angielski.
Londyn 9 sierpnia. W izbie posłów pod­

czas głosowania nad poprawką do ustawy, upo­
ważniającej rząd do zaciągnięcia pożyczki 20 m i­
lionów funtów szterlingów na budowę kolei w 
Jndyach, uzyskał rząd większość zaledwie 24 
głosów.

Powstanie na Krecie.
K anca 9 sierpnia. Biuro Reutera donosi: 

Powstańcy zajęli urząd tłowv we wsi Gastelli i 
nie chcieli dopuścić do tego, aby żandarm i z ro 
syjskiej kanonierki „Chrobry*, przybyli celem 
odebrania urzędu cłowego, wysiedli na ląd. Ka- 
nonierka bombardowała i zniszczyła wieś. Po 
wstiińcy, którzy strzałami zranili dwu rosyjskich 
marynarzy, wywiesili w końcu białą fiagę.

Telegramy i telefonematy.
Pelscy robotnicy w Prusiech.

P o zn ań  9 sierpnia (Tel. pry w.). D ziennik  
poznański donosi, że deputacya przedsiębiorców

B elg rad  9 sierpnia. Nowo wybrany depu­
towany postępowy Nikolajewicz zamierza interpe­
lować ministra wojny w sprawie sprzysiężenia w 
czeiv.~u r. 1903 i postawić wniosek o usunięcie 
spiskowców z ai mii.

Paryż 9 sierpnia. Doniesienie dziennika 
Gaulois, jakoby Francya zaproponowała m ocar­
stwom, aby w przysz ości tylko jenerałów mia­
nowano attaches wojskowymi, należy o tyle spro­
stować, ze przez dyplomatyczne zastępstwa dru­
gi i-go rzędu przypomniano państwom o postano­
wieniu, że tylko pułkownicy mogą być mianowa­
ni attaches wojskowymi. Zdarza się bowiem, że 
zwłaszcza południowe republiki amerykańskie 
mianowały jenerałów swymi attaches którym mu­
siano przeto przy znawać pierwszeństwo przed 
majorami i pułkownikami, mimo, iż ci byli akre­
dytowani jako zastępcy mocarstw.

F ra n k fu r t  9 sierpnia. Do Frankfurter Zeit. 
donoszą ze S tam bułu: Rząd turecki zażądał na
drodze dyplomatycznej od szwajcarskiej Rady 
narodowej aresztowania i wydania mu następu­
jących osób: R itsa i jego żony, Silvia Ricci, S a­
muela i Reginy Sahl i żony aresztowanego Yo- 
rósa, osoby te przebywają w Lucernie. Są to 
rzekomi sprawcy zamachu na sułtana, a według 
narodowości Bułgarowie i Ormianie. Rzeczywiste 
ich nazwiska brzmią inaczej i również podane 
zostały wraz z dokładnymi rysopisami władzom 
szwajcarskim. Na trop tvch rzekomych spraw­
ców zamachu wpadła pchcya po obszemem 
przyznaniu się do winy aresztowanego Yoresa.

K o n stan ty n o p o l 9 sierpnia. Wskutek osta­
tniego zamachu na sułtana ograniczono bardzo 
przystęp do selamliku i zawiadomiono o tem cia­
ło dyplomatyczne. Komisya śled z i otrzymała 
wiadomość, że podejrzany o spełni* nie zamachu 
na sułtana, Rips, przybył ao Szwajcm yi. W spra­
wę zamachu wmięszani są Macedończycy i 
Ormianie.

Z ziem polskich.
O Język polski.

Z Petersburga przyszło do Warszawy z a ­
wiadomienie ministerstwa komunikaty i, że cała 
biurowość, rachunkowość, część gospodarcza, te­
chniczna, eksploatacyjna na kolei warszawsko- 
wiedeńskiej ma być prowadzona wyłącznie w 
języku rosyjskim.

Między funkeyonaryuszami kolei wielkie 
wzburzenie.

Równocześnie ministerstwo to odmówiło 
prośbie o wprowadzenie wykładów w języku 
polskim w średniej szkole technicznej, utrzymy­
wanej, kosztem rady kolei wiedeńskiej.

Gazeta Kaliska  donosi, że rada tamtejszej 
szkoły handlowej otrzymała zawiadomienie od

ministerstwa skarbu, Ż£ nie może przychylić się 
do żądania Rady, aby zaprowadzono w szzoie 
owej wykład polski.

(Tel. Gaz. Nar.)
Warszawa 9 sierpnia. Ministerstwo komu- 

nikacyz n i e  z a  t w i e r d z i ł o  u c h w a ł ,  
dotyczących z a p r o w a d z e n i a  j ę z y k a  
p o l s k i e g o  jako języka służbowego na kolei 
warszawsko-wiedeńskiej Z tego powodu sytuacya 
bardzo się zaostrzyła.

Słychać, że zagraniczni akcyonaryusze k olei 
mają zamiar zwrócić się do rządu z przedsta­
wieniami w tej sprawie, gdyż grożące w strzy­
manie ruchu na kolei byłoby połączone z w.elką 
dla nich stratą.

Ta R o s y ! .
(TeL „Gaz. Nar.“)

Ruch konstytucyjny.
Moskwa 9 sierpnia. Zam iar sądowego ści­

gania uczestników csiainiego kongresu ziemstw 
został zaniechany.

Wojna.
Telegram y „G a .e ty  Narodowej

Rokowania pokojowe.
Portamouth 9 sierpnia. B. Reutera W czo­

raj przedpołudniem pojechali pełnomocnicy poko­
jowi do zabudowań arsenału marynarki, witani 
tam przez kontradm irała Meada wśród salw, od­
danych przez załogę. Wskazano pełnomocnikom 
pokoje w jednym z budynków. Mead oświadczył, 
że otrzymał najściślejsze polecenia co do prze­
strzegania tajemnicy obrad Następnie odjechali 
delegaci do hotelu.

Londyn 9 sierpnia. Korespondent D aily  
Telegraphu, który jechał z Wittem do Portsmouth, 
donosi swemu pismu szczegóły z rozmowy, pro­
wadzonej z rosyjskim pełnomocnikiem Z roz­
mowy tej wnioskuje korespondent, że Rosya sta­
nowczo odmawia zapłacenia odszkodowania wo­
jennego i odstąpienia terytoryum rosyjskiego łą ­
c z n i  ze Sacbalinem.

P aryż  9 sierpnia. M atm  notuje pogłoskę, 
że Rosya zaproponuje Japonii nabycie Sachalinu 
w drodze kupna, aby w ten sposób uregulować 
sprawę odszkodowania wojennego.

To i owo.
Doweipna 1 trafna odpowiedź na szyder­

stwa lab złośliwe przycinki, często w lepsze ugodzi, 
niż najdłuższa gadanina. HtnryK IV., Król francuski, 
chełpił się pewnego razu przed posłem hiszpańskim, 
będącym na jego dworze, że ma zamiar z ogrom nem 
swojem wojskiem, które zebrał, tak przelecieć Wło­
chy. że na śniadanie będzie w Medyolanie, mszy św. 
wysłucha w Rzymie, a na obiad stanie w Neapolu.

Na to odparł Hiszpan.
— Sirel jeżeli tak pójdzie, to W. Kr. Mośó 

zawczasu jeszcze staniesz na nieszporach w Sycylii.

Psia pogoda.
Pewna elegancka dama, zaskoczona w mieście 

przez silną ulewę, schroniła się do szlepu z dro­
biazgami i korzystając z czasu załatwiła tam parę 
sprawuneczków.

— Jakoś duś bardzo mały ruch u pana — 
odezwała się w toku tego do ugrzecznionego kupca

— Ach, pani dobrodziejko, — brzmiała od 
powiedź — proszę spojrzeć, co za ulewa. Gdzie jaka 
elegaucka dama Zechce w taką psią pogodę wyjść z 
domu.

Dział ekonomiczny.
P Wystawa przemysłowa I rolnicza. Z Bu-

czacza nam piszą: Termin zgłoszeń udziału w wy­
stawie przemysłowej wyrobów k.ajowych i rolniczej 
w Buezaczu został przedłużony do 20 bm. Zapowiada 
się ona bardzo dobrze i wpłynie niezawodnie na 
rozszerzenie zbytu wyrobów krajowych. Termin 
otwarcia oznaczono na 3 września. Zgłoszonych jest 
dotąd — nie l.cząc działu rolniczego, osobnych dzia­
łów kossowskiego i buczackiego — 128 wystawców 
a cyfra ta niezawodnie do 20 bm. jeszcze się podwoi. 
Prócz całego szeregu pierwszorzędnych przedsiębiorstw 
fabrycznych, silnie będą reprezentowane na wystawę 
przemysł tkacki, drzewny, koszykarski, knsznierski, 
ludwisarski i t. d. Będzie też stale przygrywała or­
kiestra wojskowa i odbywać się przedstawienie teatru 
ludowego lwowskiego, eo przyeatni się zapewne do 
powiększenia frekwenoyi na wystawie.

Z rynków towarcwych.
Bank rolaieiy we Lwowie.

L w ów  dnia 9 sierpnia.
Diós notujemy za 50 kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa.
Pszenica gotow a od 8’00 do 8 15 pszenica na 

termina 7-30 do 7-60. Z yto gotow e 615  do 6-80, żyto  
na termina 5'40 do 5-60. Owi*, o broczny gotow y 6'90 
do 710. Owies obrooznF n_ term iny 5-25 do 5 50. Ję  
czm ień pastew ny 6'00 do G'25, jęczm ień browarniany  
O1— do 0’—. Rzepak 1 1'25 lo  11 50. L nianka 0.— do
0 —. Groch pastew ny 625 do 6 50, y-roch do gotow a­
nia 8'0n do 9-25. Wr-ka 00'00 do OOGi Bobik 0 1— do 
0'—. Hreczka 00 '00 do —\  Kuknrndza nowa za 56 ailo
01— do 0'— kukuru Iza stara 7‘50 do 7-75. chm iel 
now y za 56 k ilo  70’— do 75'—, chm iel stary — do —

Koniczyna czerwona 50'— do 65*—, koniczyna biała  
50-— do 65 —, koniczyna szwedzka —'00 do —-00 T y­
motka —*— do —*—

Spirytus parnas Tarnopol 'a  50 litr. nowy 
od 86 3 do 86 75. Spiry tus paritas Tarnopol na ter­
miny — d o  , sp irytus paritas Tarnopol eks-
koncyngentow any 24'— do 24 50

C e n n ik  z t e m lo p ło d A w  w  K r a k o w i e  z d. 
8  sierpnia 1905 t o k u  w  „H aii zbożowej*. -  Tcndencya 
nieco słabsza.

Pszenioa b iała od koron 8 60 do 9 90, biała tran- 
zyto  —■— do —■—, czerwona i żó łta  8-60 do 8 90, 
ozerwona i żółta now a 8'50 do 8'80, w ęg. —•— do 
—■—. Ż yto kmj. — ■— do —■—, żyto dw orskie 7 15 do
735, targow e 7-10 do 7-25, tranzyto —■— d o  w ęg.
7'20 do 750.  Jęczm ień brow arny —•— do —I—, na  
krupy 6'6u do 6'75, na paszę 0-— do 0'—, tranzyto  
—•— ao —'—. Owies 6'70 do 7‘—. Proso zw yk łe 0'— 
do 0 00. Tatarka 0'00 do 6 00. Kukurudza nowa 0 00 do 
irOO, Stara 7'50 do 9-00. C inquantin nowa 0'— do O1—, 
Cinquantin Siara 8 75 do 9-25 Groch W iktorya 10 25 
do 1100, zw yk ły  9'— do 9'75, pastew ny O-— da O'— 
Fasola cuk. otaia  — 00 do — 00, d ługa 12 50 dc 13- — 
krótka 11'50 do 1?'00. perłow a 0000  do 00-00. Bobik  
7 00 do 7 25 W yka 0.— do —•—. Rzepak zim ow y
11 25 do 11 75, t r a n z y t o  do —•—. Siem ię lniane
—•— do — —, konopie 11-50 dc 12"—. Lnice. — '00 do 
OO—. Mak niebieski i5 -— do 27’—, szary 23'— do 25'— 
K oniczyna nasienna czerwona 0'— do 0-—, i asienna  
biała —•— do —•—, nasienna szw edzka -•— do —•— 
Esparsetta —•— do Otr- -. Lucerna —•— do —•—. T y­
motka —'— do —•—. Otręby pszenna 4'40 do i '  50, źy- 
tne 5 15 do 5-25. Mąka czerwona 5'30 do 5'40. Ofagi 
4'50 do 4'70. Słoma żytn ia  d ługa z opł. 2 20 do 2'50 
psreniozna d ługa 0'00 do 0'00. M ierzwa żyt. z opł 
—•— do —•—, pszeniczna —•— do — —. Siano .w y c t  
stare z opł. 2*20 do 3-00. Koniczyna pastew. 3'20 do 
8'40. Siano now e 0 0 0  do 000. Soczewica 13'— do 
1800. Otręby rosyjskie żytn ie —•— do —•—. Ceny no­
tow ane za 50 klg.

B n d a p e H C t dnia 9 sierpnia. Kurs w koronach  
i I o 50 klg. Notowano pszenicę na pażd^ier. 1616 — 
16 13, pszenicę na kw iecień 1662—16-64. żyto na paź­
dziernik 18-14--18 16, na kw iecień 1906 1858—13'CO 
ow ies na październik 1206—12-08, na aw iecień 1906 
1254—12'56, kukurudza na sierpień 16'50—1670, na 
w niesień 00-00—OO.CO, na maj 1906: 18-05—1308, rze­
pak na s.erpień 24 30—24'50.

Oferty mierne.
Chęć k u p n a . mierna.
Usposobienie: silne.
R ogcda piękna.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  9 sierpnia (Telegram „Gazety Na 

rodowej*). Zaniknięcie g iełd y  o godzinie 2 m inut 30 
popołudniu. A kcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 6 /100 , węgierskiego’ sakiadu kredytowego 785 — 
Anglc-b&nku 310-75, Unionbanku 548'—, Banku dla 
krajów koronnych 457 — Bankvereinu 562 50, Boden- 
creditu 10s3-— galicyjsk iego Banku hipotecznego 555-— 
kolui państw ow ych 675 25 kolei południowej 89 '25, 
tram waju A. —•—, B. —•—, kolej Elbenthal 448-— 
kolei północnej 5875 kolei czerniowieckiej 582—, al- 
piny 533 75 fiim a Muranya 56100, praskiego tow a­
rzystwa żelaznego 2709-— fabryki broni 555-—, tureckie 
tytoniow e 379'00, ga licyjsk iego karpackiego Towarzy. 
stw a naftow ego 912—, oblig. w ęg. indemniz. 96'50. 
renta majowa 100*55, austrrack« renta koronowa 
100 BO, w ęgierska renta koronowa 96 70, 56-let. listy  
T ow arzystw a kred. ziem skiego 100"—, ł-proccntow e  
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MARCELI PREV 0ST.

Księżna z €rmingen
Romans.

(Ciąg dalszy.)

Każdego roku przybywała na czternaście dni 
do Paryża, do swej ciotki pani de Pefaut, starszej 
siostry jej ojca. Pani de Pefaut miała przy bul­
warze de la Tour Maubourg duże mieszkanie, 
które zajmowała ze swoim synem Jerome, liczą­
cym lat około trzydziestu i wiecznie studyują- 
oym medycynę i robiącym na własną rękę ja ­
kieś naukowe doświadczenia. Pracowite życie 
tych dwojga osób, właśnie przez kontrast z pró 
iniaczem, lekkiem życiem, jakie wiodła, miało 
dla panny Ariety wielki urok i lubiła kuzyna J e ­
rome za to, że ją  poważnie traktował.

Tak żyła panna Arieta a i  do swego ośm- 
nastego roku. W tym czasie starannie farbowane 
loki pani Cudere i bruzdy po obu stronach ust 
fatalnie wyglądały wobec wiosennej młodości 
Ariety i ’ej bogactw a jasnych włosow i pani 
Cudere odczuwała już ironię w komplementach, 
iż można je o lie brać za siostry Znalazła je ­
dnak w pani Magdaleme de Guiyie pożądaną

aliantkę. Co się tyczy samej narzeczonej, ośm- 
nastoletniego dziewczęcia, którego dusza była 
baraziej jeszcze dziecinną, aniżeli jej twarzyczka, 
te bawiło ją, że zostanie księżną, zupełnie jak 
bohaterka w bajce. Mimo bowiem kosmopolity­
cznego towarzystwa, w jakie matka ją  zawsze 
wprowadzała, mimo, że nie miała nigdy żadnego 
moralnego przewodnictwa, pozostała w duszy i 
sercu czystą, dziecinną. Jeszcze na miesiąc przed 
ślubem czy ty 'vała Arieta powiastki dla dorosłych 
dzieci i bawiła się lalkami.

Magdalena de Guiyre poznała matkę i córkę 
zeszłorocznego sezonu w Pau i zrozumiała, że 
taka Arieta, chociaż młoda i piękna, nie wydrze 
jej Krzysztofa z pod jej wpływu. Była w tem 
psychologiczna zagadka : z jednej strony Magda­
lena pragnęła się od Krzysztofa uwolnić, z drugiej 
nie chciała, aby on się od niej uwolnił. Rozum mó­
wił j e j : zerwij z nim, lecz zaraz erotyzm
szeptał: ale tak, aby na każde twoje wezwanie 
powrócił.

L rzysztof wiedział dobrze, co czvm i czego 
chce. Żen, się, aby zadowolić swoją matkę i 
wybrnąć z kłopotów pieniężnych, ale równocze • 
śnie pod żadnym varunkiem nie zerwie swego 
stosunku z panią de Guivre, Była to zbrodnia. 
Niewinną i niedoświadczoną Arietę rzucano na 
ofiarę mężczyźnie, który jej me kochał, nawet ko­
chać nie chciał, a nadto z nafury był brutalnym.

Krzysztof i Magdalena ułożyli się, że ta 
ostatnia przepędzi zimę w San Remo. W dzie­

sięć dni po ślubie przyjechał lam także Krzysztof 
ze swoją młodą żoną Przez te dni, Magdalenę 
dręczyła zazdrość, nie uczyniła wcale użytku ze 
swej wolności, lecz drżała z tęsknoty za księciem, 
namiętność do księcia była silniejszą, niżeli jej 
rozum a przez to połowiczne zerwanie, jak to 
zawsze bywa, wzmogła się jeszcze bardziej.

Młoaa księżna nie przeczuwała żadnego nie­
bezpieczeństwa w spotkaniu z panią de Guivre, 
którą w Paryżu u pani Pefaut poznała i której 
po części zawdzięczała, iz jej małżeństwo z 
Krzysztofem przyszło do skutku. Zresztą pociąga­
ła ją  eleganeya i uprzejmość Magdaleny i ofiaro­
wała jt-j swoją przyjaźń. A gdy zaraz potem, w 
środku miesiąoa miodowego, została nagle opusz­
czoną, jak wdowa, nie mogła pojąć co to zna 
czy, chociaż odczuwała zarazem jakby ulgę.

Ponieważ nigdy dotąd nad niczem głębiej 
się nie zastanawiała, więc i teraz nie rozmyślała 
nad okolicznościami, w jakich skleiło się jej 
małżeństwo. Jej dusza pozostała dziecinną i czy­
stą. Bawiło ją, gdy nazywano ją  księżną, cieszyło 
ją, że uwolniła się z pod kaprysów swej matki, 
pochlebiał jej wystawny dom, jaki prowadziła. 
Nie cofnęła też Magdalenie swej przyjaźni, tem- 
bardziej, że ta umiała ją  sobie pozyskać, służąc 
jej radam i co do toalety, zastawy stołu, przyjęć 
i informując ją  o towarzystwie.

V  miarę jednak, jak  Arieta poznawać 
zaczęła to towarzystwo i jego życie bliżej, 
poczęła też przebłyskiwać w jej umyśle prawua.

Wszyscy powrócili teraz do Paryża. Sezon 
był w rozkwicie Frmingowie rzucili się w wir 
zabaw, urządzanych w towarzystwie od kwietnia 
do czerwca. Grono myśliwych i myśliwek, do 
którego się przyłączyli, nazywano w poufnych 
kółkach Związkiem Made. Należało do niego kil­
ka młodych małżeństw i tak wicehrabia d’Ars i 
jego żona, oboje znani z nieporządnego życia, 
pan i pam Destreux, którzy pochodzili z kół 
wielkiego przemysłu i gorliwem uprawianiem 
sportów nadawali sobie pozory wielkopańskie, 
dalej otyły, wesoły światowiec, nazywany Cona- 
pardonem, jeden przystojny, elegancki malarz 
Jacąues, który umizgał się do pani d’Ars i 
wreszcie Jerome de Pefaut, który okazywał Ar­
iecie gorącą przyjaźń i dawał się przez nią po­
rywać do nieraz zbyt swawolnych zabaw Związ­
ku Temu wesołemu gronu przewodniczyła Mag­
dalena de Guiyre; ona urządzała obiady i wy­
cieczki, wynajmywała wille w Dauville lub Mon­
te Carlo, organizowała polowania a nawei dalsze 
podróże do Londynu. Fiorencyi lub Sewilli, które 
skokiem nazywała. Nawet gdy w jesieni całe 
grono zjechało na zamek w Taschoueres, pani 
de Guivre nie wypuściła komendy ze swej ręki 
a Arieta obawiała się z nią spierać.

Arieta wiedziała już teraz wszystko i poj­
mowała, co się około niej dzieje, lecz w sercu 
swojem nie odczuwała z tego powodu żadnego 
bolu. Z pierwszych dziesięciu dni, w czasie kto 
rych była rzeczywiście zoną Krzysztofa, pozostał

jej tylko lęk, aby on znowu do niej nie powró- 
uił. Na zewnątrz zaś, w obec świata nie dozna­
wała Arieta z tego powodu upoKorzeń, ponieważ 
Krzysztof i Magdalena zachowywali nacznie po­
zory. Straciła tylko zupełnie wiarę w małżeń­
stwo i miłość i doszła zwolna do jakiegoś, na 
pół świadomego nihilizmu duchowego. Nie uczo­
no jej nigdy żadnych zasad, ani nie uczono pa­
trzeć na rzeczy i sprawy ze stanowiska jakiejś 
zasady. Jej własny wypadek ani więc jej nie obu­
rzał, ani przerażał; poznała, że w otoczeniu, w 
k tó ren  żyje, nie jest on czemś nadzwyczajnem i 
przyjęła go z zupełną rezygnacyą.

Minęły trzy lata, które były szeregiem za­
baw, przyjęć, obiadow, wycieczek, polowań. Nad­
skakiwano jej nieraz i ubiegano się o jej wzglę­
dy, lecz ona opierała się każdej pokusie bez we­
wnętrznej walki, bez zasługi ze swej strony Du­
sza jej stępiała i nie była już zdolną ani do złe­
go  ani do dobrego.

Związek Made powiększył się w tym czasie 
o jednego członka, młodego człowieka, którego 
wprowadziła pani Destreux. Nazywał się Remi de 
Lćtsserade i byi najstarszym z trzech braci, któ­
rzy stracili rodziców podczas tragicznego wy­
padku automobilu. Ich dziadek, stary książę de 
Lasserade wziął ich do siebie i wychował. Remi 
ukończył właśnie służbę wojskową i wszedł w 
świat, odznaczając się nadzwyczajną pięknością i 
miłą, chociaż bezczelną łobuzeryą.

(C. d. n.)
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Straszna siódemka.
(Powieść i  angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

— „W spominałam ci, panie Head — rze­
kła, zw raeając się do mnie — iż z poczucia obo­
wiązku zmuszoną byłam pozostać w Londynie. 
Gdyście tylko wczoraj odjechali do Hastings, za­
częłam zaraz śledzić pilnie, co się dzieje w tym 
domu. Ufałam sumiennoćci policyanta, zostawio­
nego na straży przez ciebie, panie F ord ; miałam 
jednak przekonanie, że obdarzona niezwykłą 
przebiegłością Włoszka znajdzie sposób dostania 
się niepostrzeżenie do mieszkania swego, a w 
takim razie tylko druga, posiadająca zarówno 
dar przenikliwości kobieta przeszkodzić mogła 
wykonaniu jej planów. Znałyśmy się dobrze wza­
jemnie, przypuszczałam, iż lubo żaden mężczy­
zna w Londynie nie zdołał budzić trwogi w ser­
cu pani Koluchy, ona lęka się potrochu Anny 
Beringer.

„Stanęłam tedy na czatach opodal tego do­
mu ; w ciągu pierwszych godzin nie zaszło nic 
godnego wzmianki, lecz gdy ściemniać się za­
częło, spostrzegłam starą wiedźmę, która opro­

86 wadzała panów po mieszkaniu w czasie pierw­
szej tu waszej bytności, wychodzącą z bocznych 
drzwi. Idąc w ślad za nią, widziałam, że udała 
się do małego sklepiku produktów spożywczych, 
skąd wyszła dopiero w pół godziny później, nio­
sąc mały koszyczek z zapasam i żywności. Podą­
żyłam zaraz za tą kobietą; ruchy jej budziły 
podejrzenie moje, elastyczność bowiem chodu 
staruszki me zgadzała się z podeszłym n i  pozór 
jej wiekiem. Policyant, będący na warcie, prze­
szedł koło nas, gdyśmy wchodziły na ulicę Wel- 
b eck ; przyspieszyłam Kroku i niewielka odległość 
dzieliła mnie tylko od tej, k tórą brałam  za pa­
nią Koluchy.

„Dochodząc do drzwi domu, chciałam po­
łożyć rękę na jej ramieniu, gdy ona szybkim jak  

i błysk piorunu ruchem zwróciła się do mnie i 
| prysnęła mi na tw arz płyn, będący silnym roz- 
czynem amoniaku. Padłam w tył, nie mogąc od- 

! dychać i przemówić słowa. Zdradziecka Włoszka 
j wiedziała, jakie skutki sprowadza amoniak na 
j  organizm ludzki, paraliżując chwilowo krtań i 
I odbierając możność użycia głosu. Zanim oprzy- 
| tomnieć zdołałam, niegodziwa kobieta chwyciła 
1 mnie w objęcia i wniosła do wnętrza domu. 
W sieni nałożyła mi zaraz kajdany na ręce, za­
kneblowała usta  Byłam tak obezwładniona dzia­
łaniem amoniaku, że nie stawiałam żadnego opo­

ru. Wciągnąwszy mnie potem do tego laborato- 
ryum, skrępowała mi członki, położyła na po­
dłodze, a patrząc na swą nieszczęśliwą ofiarę 
wzrokiem pogardliwym, odezwała się ze śmie­
chem złowrogim:

— „Za wyjątkiem jednym tylko, jesteś naj­
sprytniejszą białogłową w Londynie, panno Be­
ringer. Widzę, jak żywo obchodzą cię sprawy 
moje. Postaram się zaspokoić tw ą ciekawość.

„Wyszła i wróciła po chwili, wlokąc coś 
ciężkiego za sobą. Co za okropność ! to  było 
ciało kobiety I... Zaledwie dawałam wiarę oczom 
własnym. Położyła trupa na podłodze i zaczęła 
go ubierać w suknie swoje. Załatwiwszy się 
z tern i ułożywszy zwłoki w takiej postawie, 
jakby nieboszczka uległa nagłej śmierci, wróciła 
do mnie:

— Przed dwoma laty— mówić zaczęła, po­
chylona nademną — żyła w Neapolu kobieta, 
będąca żywym portretem m oim : te same rysy, 
ten sam wzrost, nawet ten sam wyraz tw arzy; 
nadzwyczajne ze mną podobieństwo przyczyniało

! żonie ubogiego wieśniaka dużo kłopotów, gdyż 
i ją  policya parę razy aresztowała w mniemaniu, 
j że mnie chwyta w rę c e ; po udowodnieniu po- 
j myłki odzyskiwała dopiero wolność. Biedna ko- 
bieta umarła wkrótce i została pochowaną, po­
grzeb jednak pozorny był tylko, gdyż starałam

się, aby zwłoki zostały mi wydane, rozumiejąc, 
jak bardzo przydatne mogą mi być in  extremis. 
Zapłaciłam znaczną sumę jej mężowi za ciało, 
które następnie potajemnie sprowadziłam do 
mego domu. Obawiając się wszelakoż gadatliwości 
wieśniaka, rozkazałam go sprzątnąć jednemu 
z moich sojuszników... Zwłoki zmarłej kobiety 
utrzymywałam w nizkiej bardzo temperaturze i 
przywiozłam je  na yachcie do Anglii. Tutaj spo­
czywały w zimnym podziemnym lochu, gdzie za­
konserwowały się dobrze, nie ulegając żadnemu 
rozkładowi, w tych warunkach bowiem mogły 
jeszcze przechowywać się czas długi.

— W  obecnej chwili grożącego niebezpie­
czeństwa to ciało ułatwi mi ucieczkę. N ajsurow ­
sze wyroki sądów doczesnych tracą  znaczenie 
wobec grobu. Ścigający mnie zawzięcie ludzie 
przypuszczą, że już nie żyję, a tym sposobem 
ujdę szczęśliwie ich pogoni; dzięki pomocy ży­
czliwych przyjaciół dostanę się za granicę, będę 
używała jeszcze słodyczy życia, podczas gdy 
w Anglii rozejdzie się wieść o popełnionem 
przezemnie samobójstwie. Dla nadania większego 
prawdopodobieństwa tej pogłosce, przy ciele wie­
śniaczki położę szpryckę do zastrzykiwań za- 
skórnych i butelkę z gwałtownie działającą tru ­
cizną ; będzie to ostatni akt rozstrzygający wy- 
granę.

— „A. teraz, panno Beringer — dodała 
z dźwięczącym, mi jeszcze w uszach piekielnym 
śmiechem — z tobą rozprawię się ostatecznie 
Chcąc zmusić cię do milczenia, zamknę panią w 
w lodowatym lochu, w którym przechowywałam 
ciało zmarłej. Tak skrępowaną jesteś, że mę­
czarnie twoje nie potrw ają długo ; śmierć u- 
wolni cię od nich niebawem. Powinnaś jednak 
wiedzieć, że nigdy nie zobaczysz już twarzy 
ludzkiej, że popełniłaś ciężką pomyłkę, wystę­
pując do walki ze mną, do miary mojej bowiem 
nie dorosłaś jeszcze!11

„To rzekłszy, usunęła za pomocą sprężyny 
taflę kam ienną w podłodze i wrzuciła mnie 
w głąb zimnego lochu. Trudno opisać, co wy­
cierpiałam, leżąc tam przez ciąg piętnastu go­
dzin. Usłyszawszy kroki wasze nad głową, zro­
biłam wysiłek nadludzki, pozbyłam się knebla za­
tykającego mi usta i wzywać zaczęłam ratunku. 
Bogu dzięki, usłyszeliście wołanie m o je!

Słowa panny Beringer spadały na nas niby 
uderzenia m łota; osłupiali ze zdumienia, nie mo­
gliśmy przemówić słowa. Będąc już w naszych 
rękach, sprytna Włoszka szatańskim wybiegiem 
wyprowadziła nas w pole!

(C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  hl. od wyrazu.

l o n
święty, parą gotowany, pnewyborny, po 
enitouyuh oouech *łr. 5 — 6"—, 7-60, dla 
ohoryoh i  *a_jego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. — Dwór Lapazyu 
Brzękany.

Jfnnifli lokomobilowy 8 HP. potrzebu- 
n  U l i  1111 jący nzprowy, tanio do zprze- 
dania. Wiadomości ndzieli biuro K. Pe- 
rutza, Lwów, Akademicka 28. 122

Renklody 3V
rów ki i Gruszki 2 k.

zmazenia i na kompot 
k. 80 h. Jabłka papie- 

80 h. Śliwki ogrom 
ne 3 k. wysyła w 5 klg. koszach franco 
za zaliczką S. Faleck, Zaleszczyki nr. 4. 
IOO klg. Jabłek lnb Gruszek 25 k. stacya 
kolejowa Zaleszczyki. 119

M i A H  P»z^ elny hpuowy, tegoroczny pa­
l n i  U l i  toką bez ładnych domieszek, wy­
syła w tlaszankach po 5 kg. z pasiek w ła­
cnych, juł z op ła tą  poezty za 6 koron. 
Miód pitny w iiklannych gąsiorkaoh po 
5 kg. równieł 1 op ła tą  poczty za 6 kor. 
Zarząd dóbr ziemskich Z. L ityńsk iego W 
Siem lkow caeh poczta S lem lkow ec,

123

Pożyczki pieniężne “ 2
kości, niezwłocznie, na 31/ , ,  4, 5 pro. ndzie- 
lam osobom kałdego stanu na skrypt dlu- 
łuy, weksel, policę asekuracyjną, hypotekę 
ltd. Spłaty takie ratami. G. LSlhtfffel, 
B erlin  W. U ,  P. R. 487

H aff i# „ Zaleszczyck'e, najdelikatniej- 
U W U b t )  sza: Renklody sławne k. 4'—, 
G r o k i mnszkatele k. 3'—, Gruszki kai- 
serki słynne k. 3 20, Jabłka papierówki i 
lętówki k. 3’8o, Śliwki olbrzymie k. 3-—, 
wszystko świeżo rwane wysyła w 5-kg ko- 
szjrkaoh franco za zaliczką D. Wenken, 
ogrodnik w Zaleszczykscn, Rynek IJ.
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Rolnik
36-letni, z 16-letnią praktyką w intensy­
wnie i racyonalnie prowadzonych gospo­
darstwach w kraju, a od rokn 1898— 1904 

w  D n b U u a a c n  o b o k  L w o w a
jako rządca folwarku zakładowego, poszu­
kuje posady administratora, rządcy lub kon­
trolera dóbr w kraju albo tagrznicą. Ła­

skawe oferty pod R . S. p. Zagórzany.
 _________

Przestrzegam y przed bezw artościow ym i fa lsyfik atam i.

Ideałem
która będąc praczką,

każdej praktycznej gospo­
dyni jest dobra maszyna 
do prania Taką jest nassa 
światowej sławy opatento­
wana maszyna . , l d e a l “ , 

nie je. nie pije i nie żąda
zapłaty. — Służby nigdy nie zaniecha — nie wypo­
wie Wypierze bez wilgoci, bez pary, lekko, czysto, 
bielizny nie niszczy. Wymaga tylko skromnej obsłu­
gi : ogrzać wodę i z lekka poruszać korbą. Dotych­
czas najlepsza maszyna na świecie.

N a 7 w ystaw ach nagrodzona zło tym i medalami.
9W *  Wywóz do wszystkich ziem  słow iańsk ich . -TH*

Pi. Mię żądać cenników od P i e r w s z e j  c z e s k i e j  s p e e y o l n e j  f a b r y k i  
m a s z y n  D O  P R A N I A

49« Rak i Hobza, Hranice, Morawa
W arunki i sp ła ty  w edług  umowy.

Ruch pociągów kolejowych
Obowiązujący z dn iem  1-go m aja 1005 rok u .

tCzas środkowo - europejski).

POCIĄG
I posp. | ooobT

przycti o g.

2 31

Uszlachetnione

Zarząd dóbr Grodkowice poczta
Brzezie — poleca do siewu:
Pszenicą ostkę galicyjską w dwóch ga­

tunkach, odznaozoną dwoma medalami na 
wystawie powszechnej w Paryża : „Elita*
pochodząca z najdorodniejszych kłosów rę­
ką na poln wybieranych po oenie kor. 38 
za 100 kilo i „Selekcyjna1* pierwsza repro- 
dukcya „Elity* kor. 25 aa 100 kilo.

Żyto polskie, mało wymagające i plen­
ne kor. 23 aa 100 kilo.

Ceny rozumieją się loco stacya Podlęże 
lab Kłaj — za worek dolicza się cenę 
kosztu. 483

Cwowska
fabryka

chemiczna
,J!en“

1 30 

140

2.30

610

7'
7-29 
7 50
8-05 
815 
818 
8-50

10 05 
10 35 
11-45 
11-55

t t

Mydła
wyrabia i poleca

toaletowe
od najtańszych do najwykwint 
niejszych, nieustępujące mydłom  

zagranicznym.

P ń r f l i m i /  * naturalnych wy- 
I  C l  l U l l l j ciągów kwiatowych.

Woda kolońska
zwykła kwiatowa i angielska.

Puder Eunice
A tr a m v * il kancelaryjny. 
A tram en ty kolorowe. 
F a r b y  do atampilij. 3 4 3  

Cłnma do klejenia.
P ł y n  do wywabiania plam.

k r e d k i  o p a t r u n k o w e .

kąpiele z kwasem węglanym  
a la kąpiele balsamiozno-boro- 
winowe.

Nabyć można we wszystkich 
znncziJ ej szych aptekach, drogue- 
ryaeh i sklepach galanteryjnych. 
Prospekty 1 cenniki franko i gratis.

1 50

345

4-32
5-00 
5

530

5-45

9-10

9-20

9*50

10-20

10-50

l ) o  L w o w a  z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, B ukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
rocbty (od 1/7 do 30/9 wł.) D elatyna (od 1/10 du 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czndina, Bcrothu, 
Radowiec, D orny W atry  i Suczawy.

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsba­
du, P ragi), W ieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p Tarnów), Jasła , Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)

K rakow a, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. T a r ­
nów), Zakopanego, Jasia , K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, D elatyna (p. Kołom yją od 1/6 do 
30/9 wł. w niedzielą i rz. k. święta), Kórozmezo (od 1/5 
do 80/9 wł.), Serethu, Berthom ethu, Czndina, Brodiny, 
Putny, D om y W atry  (od 1/7 do 81/8), Suczaw y 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, K ałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Żydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
K rakow a, (B erlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu , 

Pragi), Oświącima, Zakopanego przez K raków , W ieliczki, 
Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Pesztu) i Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potu tor, Kórozmezo 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa
Ławocznego, K ałusza, S try ja , Borysławia, K ochaw iny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Potutor 
K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła , T arnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Kocruania, 
Nowosielicy (p. Znczką), Serethu, Radowiec, Berho- 
m etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, R y­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Tuchli (od 1518 do 8019), Skolego (od 115 do 8019), D rohoby­

cza, Borysławia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, K arlsbadu, P rag i), 

Oświącim a, Suchy, Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa (p. 
Tarnów), M ielca (p. Dąbicą), Dynowa, Chyrowa (p. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
H usiatyna, Iw ania pustego, Skały, K opyczyniec, G rzy­
małowa

Ickan, Żydaczowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny

K rakow a, (Berlina, W rocław ia, W iednia , K arlsbad i, P ragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 117 do 15|9 wł.), N, Sącza (p. Tarnów), 
Jasła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iw oni­
cza, Chyrowa (P. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potu tor, Czortkowa, K órós- 
mozó, Nowosielicy, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek 

K rakow a. (Berlina, W rocławia, W iednia, W arszawy, 
K arlsbadu), Oświęcima, W ieliczki, Tarnobrzegu, 
w a, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rymanowa,
Chyrowa (p. Przem yśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Zalosz- 
czyk, Skały, Iw ania  pustego, H usiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chaw iny

8-25

2*00

240

2-50

Rym a-

P rag i,
Dyno-

Sanoka,

6-30

6 55
7-30

8-35

9 00 

920

10-55
11-10

2-55

4-10 
4-20 
550 
5 58

"6^5
6-35

7-30
9-00

10-05

10-40

10-55

11-00

11 05 

11-10

215

7-00
1134

5 15

uFU:

Na dw orzee „Podłamcie**
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usiatyna, Czortkowa, P o tu to r 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, G rzym ałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Kopyczyniec, Czortkowa, Za­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego, H usiatyna, Brodów, 
Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, K opyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

2-13

6-43

11-15

Z e  L w o w a  d o
(* dworca głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów ) 

Ickan, (Jass, Bukaresztn, K onstantynopola), Kórósm ezo (od 1/5 
do 30|9 wł.), Kałusza, Serethu, B erhom etu, Czudina, 
Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, D orny W atry  

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezó Laborcza, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca 
(p. Dąbicą), Orłowa, W ieliczki, Oświącima

Ickan, (Jass, B ukaresztu, B otuszan), Źydaozowa, Potutor, Kó- 
rósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
W atry  (od 117 do 8118), Suczawy 

Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H o- 
sia ty  na, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), K ałusza, Drohobycza, Borysławia 
K rakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina. Pragi, K arlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. Kraków od 2516 do 
1519 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arszawy, P rag i, K arlsbadu), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicza (p Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa, W ieliczki. Oświącima, Zako­
panego (p. K raków) (od 2516 do 1519 wł.)

Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła , Nowego Sącza, Orłowa 

Ickan, W orochty (od 1|7 do 8019 wł. w niedzielą i św ięta) K a ­
łusza, D elatyna (p. K ołom yją), Serethu, B erhom etu 
Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­

kowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, 
Grzymałowa

Ickan, (Botuszan, Jass, B ukaresztu), P o tu tor, K ałusza, Czort­
kowa, Zaleszczyk, W yinicy, Kórósm ezo, Kocmania, D or­
ny W atry, Snozawy, Nowosielioy 

Krakowa, (W iednia W rocławia, B erlina, P rag i, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła , Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, D rohobycza, Borysław ia, K ałusza, Kochawiny (od 
115 do 3019 co niedzieli i św ięta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
Kołom yi, Żydaczowa, K órózm ezó (od 115 do 30l9 wł.)
Jaw o ro w a

Ławocznego, (Pesztu), D rohobycza, Borysławia, Kałusza 
K rakow a, (W iednia, W rocławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

M. Laborcz, (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl). N. Sącza, 
Orłowa, Oświącima 

Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (K ijowa, Odessy), Brodów
Przem yśla (od 1 '5 do 8019 wł.), Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 

Iwonicza, Jas ła
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, W yżnicy, Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, P u tny , 
Dorny W atry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Ja s ła , N.
Sącza, Orłowa, Zakopanego 

K rakow a, (W iednia, W rocławia, W arszaw y), Dynowa, T arno­
brzegu, Ja s ła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 
(od 1|5 do 2416 i od 16|9 do 80|4)

Podwołoczysk, Potutor, K opyczyniec, Skały, Iw ania  pustego, 
H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

S try ja, Drohobycza, Borysławia

Z dworca „Podzamcze*
Podwołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, H u­

siatyna, Czortkowa
Podw ołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, P o tu to r, G rzym ałowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, K opyczyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, G rzym ało­
wa, Czortkowa

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy) Brodów
Podw ołoczysk, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustogo, Potutor, 

H usiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa
W S I

UWAGA: Pora noona oznaczona jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od 
czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaiu bilaty, illustrowane prze­
wodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei 
państwowych, pasaż Hausmaua 1. 9.

C i > n e e l l i  stołowe k. 2-8o, Jabłka pa- 
I D U K I  pierówki k. 2"8o, Renklody 
do smażenia i na kompot k. 3'8o, Śliwki 
olbrzymie k. 3"—, świeżo rwane wysyła 
w koszykach J kg. franko za zaliczką. 
IOO kg. Jabłek lnb Gruszek k 30 „tacya 
Zaleszczyki. J. Nagler, Zaleszczyki nr. 10.

130

P f i m i H n r U  »Przedaje krajowy zakład 
I U l l l l U w l  J  sadowniczy w Zaleszczy­
kach po 3 korony franko S-kilowy koaayk.
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Wilgoć i grzyb domowy
najsilniejsze, najbardziej zadawnione IlHłm- 
wnn raz na zawsze od lat 10-ciu 
wypróbowanym środkiem. Dowód: liczne 
uznania za roboty przeprowadzone w pa­
łacach, dworach kamienicach eto. Przesyłka 
próbna 6 kor. Zarząd fabr. „ g la z u r y ń y *  

L w ó w ,  Łyczakowska 1. S A  
_____________ 1 2 9 ____________________________________________

koron i więcej dziennego zarobku.
Towarzystwo pończoszko wyeh maszyn 
dla zajęcia domowego poszukuje pań i pa­
nów do pończoszkowej roboty na swojej maszynie. Po­
jedyncza i szybka robota — przez cały rok zajęcie w 
domu. Żadna umiejętność nie jest potrzebna do tego. 
Oddalenie nie przeszkadza, można łatwo sprzedać tę pracę. 

„H ausarbeiter - Strickm asehinen - G esellsohaft1* 
Thoa. H. Whlttlck A  Prag,

P etersp latz 7. I. — 277. 462

Fundacja Wiktora lir. Baworowskiego
wydzierżawia

położone w powiecie tarnopolskim dobra: 
M y z z f e o w i c e ,  obejmujące około 1 1 0 0  morgów, z gorzelnią; 
B a w o r ó w ,  obejmujące około 1000 morgów, z gorzelnią, 

o d  1  k w i e t n i a  1 9 0 7 .
Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fandaoyjnyoh w Mysz- 

kowicaoh, gdzie złożony jest do przejrzenia projakt kontraktu 
dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze posiadłości.

Pełnomocnik kuratora fundaoyi w Myszkowioaoh udziela zgła­
szającym się oferentom bliższych infermacyj.

Termin wniesienia ofert do 1  listopada 1906. Oferenci skła­
dać mają wadyum 1 0 . 0 0 0  koron dla każdego majątku z osobna 
w kasie Wydziału krajowego, a odpis kwitu kasowego dołączyć 
do oferty. 495

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka funda­
oyi adw. dr. Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ul. Karola 
Ludwika 1. 1. (Przedruk nie będzie płacony).

Pod zasiewy jesienne poleca

Jfawozy sztuczne
I. ial. Towarzystwo M i  dla przemysłu d o d a n o

(przedtem Spółki bom. Juliana Wanga),

w e  L w o - w i e

405

Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie.

Telegram!
JKakarowski i Sp.
mają zaszczyt zawiadomić Szan. PT. Publiczność, że otworzyli 

we Lwowie przy ul. Nykstusklej 1,

Skład farb, pokostów, lakierów, pędzli,
szczotek, mydeł, perfum — artykałów gumowych i przyborów

art. malarskich — oraz

Handel materyałów. 490

w  P a s a ż u  

H erm anótColosseum
Od 1 do 15 sierpnia.

Jednoaktówka polska 
oraz nader urozmaicony program

W  niedzielę 1 święta 2 przedstawienia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . £ drukarni i litografiii Pillera i Spółki.


